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dymu zasłoniły horyzont na pólno 
cy Szanghaju, osłaniając ostatnie 
fazy odwrotu przed obserwacjami 
z samolotów japońskich, krążą, 
cych nad płonącym miastem.

W  prowincji Szansi oddziały ja 
pońskie, od kilku dnia atakujące 
przełęcze górskie w kierunku na 
stolicę prowincji Szansi, miast?) 
Tajuan, rozpoczęły ruch odwrot­

ny i koncentrują się w rejonie 
Dziuguan. Jednak odwrót japoń­
ski oceniany jest w kolach chiń­
skich jako manewr, mający przy­
gotować natarcie na Tajuan z in­
nej strony. To też Chińczycy śeią 
gają do zagrożonych punktów no 
we posiłki, między innymi nowe 
dywizje z prowincji Szansi, t. zw. 
wojska prowln e jon a In e.

Portugalskie popychodło
Próba wyrwania tego atutu z rąk faszystów

Stanowisko, zajęte przez Portu­
galię w sprawie konfliktu hiszpań 
skiego i stała solidarność delega­
ta portugalskiego w komitecie nie 
interwencji z Włochami i Niemca­
mi obudziła czujność społeczeń­
stwa angielskiego w stosunku do 
tego najstarszego sojusznika W. 
Brytanii.

Jak wiadomo, pomiędzy W. Bry 
tanią a Portugalią obowiązuje po 
dziś dzień sojusz wieczysty za­
warty przeszło 100 łat temu. Na

Litwinow w niełasce?
P o m in ię c ie  m a rs z . J e g o ro w a

z Cza- 
czasie, gdy| 

Gęste chmury

iii

Stalin, Mołotow, Woroszyłow, 
Kaganowicz, Kalinin, Jeżów, Żda- 
now oraz inni poważniejsi kandy­
daci partii w ZSSR. wysuwani są 
oczywiście w towarzystwie kołcho 
znikow i robotników' w różnych 
okręgach, przy czym za każdym 
z nich rozwijana jest propaganda 
i agitacja, co znajduje odzwiercia 
dłenie na łamach prasy.

Wysunięta została również kan 
dydatura Litwinowa przez robot­
ników fabryki budowy maszyn im. j 
Maxa Helca w Leningradzie oraz 
fabryki Elektrit i przez uniwersy-j 
tet leningradzki. j

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że kandydatura Litwinowa trzyma 
na jest w cieniu. Nawet prasa po 
mija milczeniem jego kandydatu­
rę. Jedynie dziennik „Na Stra­
ży" wspomniał o kandydaturze

Litwinowa i to pomiędzy innymi 
kandydatami bez najmniejszego 
podkreślenia jego zasług, co ja­
skrawo odbija się od agitacji pro­
wadzonej za innymi kandydatami. 
Brak agitacji za kandydaturą L i­
twinowa w tutejszych kołach za- 
granicznych również jest komen­
towany.

Podkreślić również należy fakt, 
że nie została wysunięta dotych­

czas kandydatura marszałka Je- 
gorowa, podczas gdy kandydatu­
ry marszałków Woroszyłowa, BIu- 
chera i Budiennego zostały już 
wystawione i prowadzona jest za 
nimi intensywna agitacja.

Nie została jeszcze wysunięta 
kandydatura ludowego komisarza 
rolnictwa Czernowa, o którym krą 
żą pogłoski, jż ma ustąpić.

O  ars z / ,  8 ° dz- I3 ’50 P °w ró c l!y marszałek śmigły-

o,anie Pana marszałka na 
t i j  gen. ° * ny Przybyli: p. pre- 
Sł / Załek r. aw° j - Składkowski,
S ??  Seinme ratu Prystor* mar 
r̂> eZes v  ar> członkowie Rzą

lij 6?^ński -.K‘ gen> dr‘ Jakul:> 
aiw v ’ p'erwszy prezes Są 

ZSzego Supiński, szef

sztabu głównego gen. Stachiewicz. 
p.p. wiceministrowie spraw w o j­
skowych, podsekretarze stanu, 
szef Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego płk. Koc, wicemarszałek Sej. 
mu B. Miedziński. członkowie po- 
selstwa rumuńskiego, generalicja, 
prezes Federacji P.Z.O.O., gen. Gó 
recki, wyżsi urzędnicy M.S.Z., 
przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych. (PAT.).

Po wypadkach w Gdańsku
W Gdańsku po znanych wypad­

kach w związku z bojkotem skle­
pów żydowskich, nastąpiło już pew 
ne uspokojenie. Szkody tych wy­
bryków w formie rozbitych wy­
staw, zniszczonych, względnie skra 
dzionych towarów, oraz urządzeń 
obliczają koła kupieckie na okołb 
150.000 guldenów gdańskich. Zna­

czna część tych szkód zwrócona 
zostanie prawodpodobnie przez to 
warzystwa ubezpieczeniowe, gdyż 
na odszkodowanie ze strony władz 
gdańskich nie można będzie liczyć 
z uwagi na zniesione prawo o od 
szkodowaniach w czasie rozru­
chów, t. zw. „Tumultschadenge 
sctz“ .

Wybrali racie! śmierć
niż pobyt pod rządami gen. Franco
Morze wyrzuciło na brzeg w o- 

kolicach Saint Georges 7 trupów 
ucieknierów hiszpańskich, którzy 
zginęli w katastrofie statku „San

Jose“. Jak wiadomo, statek ten 
mający na pokładzie ucienlerów z 
Gijon, zatonął w dn. 24 b. m. w 
pobliżu wyspy Oleroo.

V Syału 3 j^dbył° sję posiedzenie

t i jS T
-u urbanistycznego Uni- 
\y  rszawskieg0. 

do r z‘a,u uchwaliła zwró 
Zenią ra o uchylenie roz
8,,ego ławkowego, jako
° P o /  k° nstytucią i bu- 

ażnc» zastrzeżenia

pod względem moralnym 
chowawczym.

wy-

*
W piątek, o godz. 8-ej wiecz., 

odbędzie się w „Ateneum** zebra­
nie protesorów i docentów wszy­
stkich warszawskich szkół akade­
mickich w sprawie zarządzeń law 
kowych.

S.O.S. na morzu
0|)JUy stetek ncftoivy mym  pomocy

^ n^ u j / atek naftowy ” Me 
> Yei SI? na wysokos-

wvk ’ nadawał sygnały 
Wonąc r2e^y Sardynii wi- 

y statek, wysłane je

dnak statki ratownicze nie mogły 
go odnaleźć. Holenderski statek 
naftowy „Megara** liczy 7900 ton 
rejestrowych brutto j 4000 ton.

Sowiety wycofują sie
z komitetu nieinterwencji!

Dziennik angielski „Star'* dono- 1  ki zaleci swemu ambasadorowi w 
si z moskiewskich źródeł dobrze Londynie Majskiemu wycofać się 
poinformowanych, że rząd sowiecjz komitetu nieinterwencji.

W ie ż a  B a b e l
nie wywołała tym razem zamieszania

Sąd Montrealu, przyzwyczajony 
do tego, iż na rozprawie oskarże­
ni i świadkowie przemawiają ró­
żnym: językami, był ostatnio wido 
wnią prawdziwej wieży Babel.
Przed sędzią Francuzem Kanadyj 
czykiem, władającym językami 
francuskim i angielskim stanęli 
marynarze mówiący po malajsku

i hindusku. Tłumaczem był Syryj­
czyk, mówiący po angielsku, fran 
cusku j arabsku, protokulantem 
był Irlandczyk, a świadkiem kapi­
tan Anglik. Mimo tej mieszaniny 
języków j konieczności poslugiwa 
nia się tłumaczami, sprawa zosta­
ła załatwiona.

mocy tego sojuszu W. Brytania w 
razie wojny ma prawo korzystać 
z portów portugalskich, jako baz 
morskich dla swojej floty. Sojusz 
ten zawarty był w swoim czasie 
przeciwko Francji w obliczu gro­
źby napoleońskiej.

Dziś w zmienionych zupełnie 
warunkach europejskich W. Bry­
tania znowu zainteresowana jest 
w utrzymaniu korzyści, jakie daje 
jej ten sojusz. Celem pewnego 
wzmocnienia i odświeżenia węz­
łów, łączących oba kraie, węz­
łów, które ostatnio wydawały S’ę 
szerokiej, opinii publicznej w An­
glii bardzo nadwyrężone, odbywa­
ją się pomiędzy obu rządami nara 
dy, prowadzone zarówno w Lon­
dynie pomiędzy Foreign Office i 
ambasadorem Portugalii, dawnym 
ministrem spraw zagranicznych 
Monteiro, jak i w Lizbonie dokąd 
przybył nowomianowany, ponie­
kąd w tym celu, ambasador W. 
Brytanii, dotychczasowy j \-e ł

Wiedniu, Selby, jeden z najbar­
dziej wpływowych dyplomatów 
brytyjskich, długoletni główny se 
kretarz polityczny wielu kolejnych 
ministrów spraw zagranicznych 
W. Brytanii.

Rokowania posunęły się na* 
przód i w programie odświeżenia 
węzłów brytyjsko - portugalskich 
znajduje się między innymi pro­
jekt wydelegowania do Portuga­
lii brytyjsk;ej reprezentacyjnej mi 
sji wojskowej, składającej się z 
przedstawicieli wszystkich trzech 
rodzajów broni. Misja ta nazwa­
na byłaby misją przyjaźni obu ar­
mii sojuszniczych.

Japonia
oczvw'fre odmóurła
Japonia oficjalnie odmówiła u- 

działu w obradach konferencji
w ibrukseisKiej.

Dymisja Schachia?
Agencja Havasa donosi z Berli­

na: Na przyjęciu u konsula gene­
ralnego Stanów Zjednoczonych w 
Berlinie, minister Schacht rzeko­
mo oświadczył w rozmowie, iż 
podał się do dymisji jako mini­
ster gospodarstwa Rzeszy, zacho­
wując tylko stanowisko prezesa

Banku Rzeszy. Schacht dodał, i t  
wiadomość ta prawdopodobnie zo 
stanie ogłoszona dzisiaj, lub ju ­
tro. ■ ;

Havas dodaje, jż źródła niemiec 
kie nie potwierdzają tej wiadomo­
ści.

Międzynarodowe prezydium wy­
stawy międzynarodowej w Paryżu 
wysłuchało wczoraj referatu mi­
nistra handlu Chapsala, który prze 
mawiał za przedłużeniem wysta­
wy. Wczoraj po południu, w zwią 
zku z tym odbyło się posiedzenie

radców prawnych, ‘ reprezentują­
cych Francję i liczne narody, bio­
rące udział w wystawie. Rezulta­
ty tych obrad będą przedstawione 
międzynarodowemu prezydium wy 
stawy, które ńa podstawie jch po­
weźmie swrą decyzję.

lalka z wietrzeniami
w  M a ro K u

Wczoraj rano dokonano trzech 
aresztowań wśród przewódców ru 
chu marokańskiego. Osadzono w 
areszcie Machemi el Fifiali, Moha 
meda Sendaise i Souyaba. W Fe­
zie władze wydały surowe zarzą­
dzenia w celu utrzymania spoko­
ju publicznego. Na ulicach miasta 
rozstawiono liczne posterunki po­
licji i w'ojska.

Po południu zaczęły się jednak, 
że manifsetacje. Około godz.

14-ej policja po raz pierwszy :oz 
prószyła manifestantów. Dokona­
no około 30-tu aresztowań, 6 poli­
cjantów odniosło lekkie rany,.

Sytuacja w Rabacie bez zmia­
ny. Do żadnych poważniejszych 
incydentów nie doszło.

W Fezie aresztowano tubylca 
nazwiskiem Bouayad, ciesząeego 
się dużym wpływem wśród mas 
tubylczych.

Jak do roszą z Jerozolimy, dzień 
nik arabski „Falestin“  podaje nie­
potwierdzoną na razie wiado­
mość, że żandarmeria francuska 
aresztowała w Bejrucie Ormiani­
na, który miał się przyznać do za 
mordowania brytyjskiego komisa­
rza Rządowego na okręg Galilei

Anrewsa. Jak wiadomo komisarz 
Andrews został zamordowany 
przez niewykrytych sprawców 26 
września w chwili, gdy opuszczał 
po wieczornym nabożeństwie .ko­
ściół anglikański w Nazarecie. Za 
mordowanie to dało asumpt do o- 
becnych represyj.
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K senofobia —  nienaw iść do o b ­
cych je s t dzisiaj w  okresie  u ła ­
tw ionych  i coraz ściślejszych s to ­
sunków  m iędzy ludźm i, b arom e­
trem  trudności gospodarczych , 
w steczn ic tw a i klerykalizm u sp o ­
łeczeństw a. P o lska  odrodzona nie 
by ła  bogatą , a  kryzys nie u łatw ił 
je j życia. P oczą tkow y dem okra- 
tyzm  był rdczej kw estią ogó lno ­
europejsk ie j koniunktury  pow o­
jennej. W ad y  i błędy Polski 
sz lacheckiej nie zosta ły  b y n aj­
m niej w yplenione przez stu letn ią 
niew olę. N aw iązyw anie d o  tych 
trad y cy j d op row adza  do ciągłego 
cofan ia się naszego  początkow e­
go  dem okratyzm u, zw łaszcza gdy  
w  państw ach  sąsiednich  kw itną 
dy k ta tu ry  i faszyzm .

Ł aw ki żydow skie nie zrodziły 
się odrazu . Poprzedziły  je o g ran i­
czenia dostępu  d la ży d ó w  do w yż 
szych uczelni w szędzie, gdzie się 
to  ty lko dało  uskuteczn ić z o k a ­
zji egzam inu konkursow ego. P ra ­
k ty k a  ta  w prow adzona  została  
p rzez  R ady W ydziałow e i p ro fe­
so rów , pom im o odrzucen ia z a sa ­
dy „num erus c lausus“ przez ciała 
u staw o d aw cze . Do zaognien ia

sw ej osław ionej w alce o  polskie 
stragany , k tóre m ają być lekar- 
sw em  na nędzę wsi. Nie m am  za ­
m iaru w yw alać  drzw i o tw artych . 
Nie będę dow odził, jak  nieobliczal 
ne szkody gospodarcze , ku ltu ra l­
ne i polityczne pociąga za sobą 
stw orzenie d la  tej, czy innej 
m niejszości narodow ej w ew nątrz  
p ań stw a sw oistego  obozu koncen 
tracy jnego  —  zam ykania jej w  od 
rębnym  szkolnictw ie, u trudn ian ia  
dostępu do kultury  narodow ej, do 
zaw odów  w yzw olonych i t. p. ,

Nie będę dow odził, że postęp o ­
w anie tak ie  p row adzi do  system a­
tycznego pog łęb ian ia  w zajem ne; 
obcości, że jest to na rękę tylko 
w szetecznictw u i klerykalizm ow i 
obu ras, czy w yznań. U topii emi­
g rac ji m asow ej ży d ó w  nikt nie 
b ierze pow ażnie. H asło to  służy 
tylko do tum anien ia naiw nych, ero 
ją trzen ia  w zajem nej nienawlScr, 
do k ierow ania w alki w yzw oleń­
czej jednego  i drug iego  p ro le ta ­
riatu  w  śiepą ulicę w alki w e w ła ­
snym  łonie.

N a co innego chciałbym  zw ró ­
cić uw agę, m ianow icie na obudzę 
nie się instynktu dem okratyczne-

kicm figowym  rozporządzen ia  p o ­
rządkow ego, że rozum ieją znaczę 
nie podw ażan ia  za sa d  rów ności o- 
byw atelskiej. "

M ęskie w ystąp ien ie prof. M i­
chałow icza je st pięknym  p rzy k ła­
dem odwragi cyw ilnej i n iezależno 
ści charak te ru , nieugięcia się pod 
w szechw ładnym  terrorem  endec­
kim.

PROF. Z. SZYMANOWSKI.

Przegląd prasy
HASŁA WYZNANIOWE.

Klerykali o rg an izu ją  kam panię 
za szkoM w yznaniow ą. P o d ja z d o ­
w a w alka ze Zw iązkiem  N auczy­
cielstw a Polskiego by ła niejako 
przygryw ką do tej kam panii. S ą ­
dząc w idocznie, że pozycje p o s tę ­
pow ego nauczycielstw a są obecnie 
osłabione, klerykali w ysuw ają  swój 
..pozytyw ny" program , t. zn. szko ­
łę „w yznaniow ą". Przypom inam y,

w zajem nych  stosunków  na un iw er I go w  tych sferach nasze j inteligen 
sy fecie p rzyczyniało  s;ę od  sam e- J cjf, k tóre przyw ykły  od  szeregu 
g o  początku  istnienie w yznaniow o la t żyć politycznie nie w łasną,
odrębnych  insty tu tcy j sam opom o­
cy. W  p arze  z tym  w szystk im  szła 

n iep isana z a sa d a  nieprzyjm ow o- 
n ia  ży d ó w  n3 stanow iska urzędu! 
cze, a  n aw e t p racow nicze rząd o ­
w e  i( sam orządow e. Z asady  tej 
nie o b a la ją  zdarza jące  się od cza 
su do czasu  w yjątk i no tow ane 
skw apliw ie  przez p rasę  endecką i 
w y ty k an e  jak o  błędy. G dy po raz 
p ie rw szy  użyłem w yrazu  „g h e tto "  
d la  oznaczen ia tendencji polityki 
endeckiej n a  w yższych  uczelniach, 
n ie  przypuszczałem , że obóz „ n a ­
ro d o w y " usankcjonuje ten term in 
ja k o  w yrażenie techniczne, także 
w  dziedzin ie ekonom icznej w

P U D E Rz PUSZKIEM
J A P O Ń S K I

c e n o ,  
tCL i  2 5

'ifrn a j*
t/m epxydi

Tltyfórach.

lecz cudzą m yślą i znalazły  się 
dziś w  zasięgu  groźnych posunięć 
reakcji. K ler i w stecznictw o ani 
na chwilę w  P olsce nie p rze ry w a­
ły  sw ej >"oboty, op an o w u jąc  c o ­
raz bardziej sfery rządzące, a  dziś 
poczuły się na siłach do sięgnię­
cia po całkow itą w ładzę, oszail- 
cow ane mocno za  sprzyjającym i 
im czynnikam i adm inistracyjnym ?. 
Przeliczyli się jednak . O pór w  sfe 
rach  intelektualnych za tacza  co­
raz szersze kręgi i sięga coraz głę 
biej.

N ajw ażn ie jszą je st rzeczą o b u ­
dzenie się go tow ości do czynu.

W idzieliśm y ją  w  żyw iołow ej 
odpow iedzi m as nauczycielskich 
na a tak  w ym ierzony przeciw ko 
Z w iązkow i N auczycielstw a P ol­
skiego. W idzim y w  reakcji na za ­
rządzenia ław kow e. O dezw ali się 
studenci ży d z i i chrześcijanie, o- 
dezw ali się profesorow ie. Żydzi 
w całym kraju  bez różnicy klas ! 
obozów  politycznych uznali krzy­
w dę sw ej m łodzieży za sw oją 
w łasną. W yw iady  i enuncjacje pro 
fesorów  stw ierdzają  ponad w szel­
ką w ątp liw ość, że nie uśpiło len 
czujności osłonięcie inow acji list-

W  dniu 1 listopada zw yczajem  dorocznym STOWARZYCSZENIE 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH w  W arszaw ie organizuje pochód  
na stoki cytadeli, na m iejsce straceń, by złożyć hołd pamięci 
poległych za Socjalizm, za N iepodległość, za W olność.

Zbiórka —  o godz. 11 m. 30 r. przed lokalem warszawskim  Sto­
warzyszenia, ul. Senatorska 36.

W dniu 29 października 1937 r. o  godz. 17 m. 50 w  pierwszą ro­
cznicę śmierci

tow. Jerzego Michałowicza
zostanie w ygłoszone w  studium P olsk iego Radia wspom nienie o  
Tw órcy Sportu Robotniczego w  Polsce.

W zyw am y w szystk ie organizacje robotnicze do skupienia się w  
tej uroczystej chwil; przy odbiornikach radiowych.

ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH 
STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH.

sp is  dotychczasow ych kań J 
N azw iska chyba znanei . (jjet'1’'. 
M ołotow, W oroszy-łow, °  -<
Litw inow, K aganow icz-

Zr*3Ulej.

spotykam y m niej znane 
ja k  np. robotnicy  Plczug  
ciekaw a: o równoległych * ^  d3' 
tu rach  (k o n tr-  kandydatura 
tychczas nie słychać. To 
kaw szy punkt.

M ożna sobie w y o b ra z ić  .gflcid1 
je  się w  dziennikach *? n(jyd3' 
przy  op isie w ystaw ien ia ^ fS * 5’ 
tu ry  S ta lin a : fotografie, 
has?a, op isy  zebrań . pt

Słow em  na raz ie  w yb° ^ 
taki charak te r, ja k  prze* 1 • ,̂ t\ 
m y: jak i może b y ć  przy ° s jelO ’ 
m onoparty jnej dyktaturze- '
w ow skie“  w ybory.,

Sprawa Z.M.P.
Nauczycielstwo śląskie

W  dniu 24 października odbył 
s ię  w  K atow icach zjazd nauczy­
cie lstw a  polskiego, zrzeszonego w  
Z. N. P. Obecnych było 3.000 osób .

Zjazd pow ziął JEDNOMYŚLNIE 
uchw ały ze  słow am i uznania * zau

tania dla p o przedn iego  Z arząd u  
G łów nego Związku; uchwała, ccc  
niająca działalność p. P. Musioła, 
jak o  Kuratora Z. N. P., sform ulo- 
wana jest w  sp o só b  b a rd z o  ostry .

W  p ierw szą  rocznicą śm ietei dr. J e ­
rzeg o  M ichałow icza w  p ią tek  2 9  bBm> 
o god z. 9-eg rano o d b ęd z ie  się nabo­
żeństw o w  k ośc ie le  Sw. Krzyża.

Dzieci, żona, rodzice

Prawda i fałsz

Sprawy ..ahetta ławkowego
Od grupy  studen tów  otrzym ali­

śm y poniższe w yjaśnienie w  zw ią 
zku z zam ieszczoną w „W ieczo­
rze W arszaw sk im " no ta tką  p- t.: 
„Prof. K otarbiński stoi —  so lida­
ryzu jąc się z Ż ydam i" —  która 
to n o ta tk a  o p a rta  je s t na fałszy­
w ych inform acjach.

N iepraw dą je s t to , co podaje 
„W ieczór W arsz ." , że

„W uh. tygodniu prof. K otar­
biński, widząc stojących pod ścia­
nami Żydów zapytał dlaczego oni 
stoją, po tym zaś dodał: „Gdy­
bym młodszy, to też stałbym". 
Wywołało to oburzenie wśród stu ­
dentów Polaków, którzy opuścili 
salą wykładową."
N atom iast p raw d ą  jest, że w te 

dy n ik t sali nie opuścił.
N iepraw dą jest, że prof. K otar- 

bński:
„zwrócił się do studentów Ży­

dów z wezwaniem, by stali. Na to 
oświadczenie wszyscy studenci Po 
lacy opuścili wykład. N a sali zo­
stali tylko Żydzi, a prof. Kotarbiń 
«ki solidaryzując się z nimi, pro­

wadził wykład stojąc".
Prof. K otarbiński w cale nie 

zw racał się do studentów  Żydów  
z w ezw aniem  by stali, o św iad ­
czył natom iast, że w ysoko sobie 
ceni w zględy m oralne, dla k tó ­
rych część studentów ' stoi i d la­
tego zam ierza p row adzić  w ykład 
s to jąc  — co też uczynił.

Po tym  oznajm ieniu p rofesora 
opuściło  salę kilkunastu  studen ­
tów , a nie „w szyscy Polacy".

N atom iast faktem  jest —  o 
czym „W ieczór W arsz ."  milczy, 
że stanow isko p ro feso ra  w yw oła­
ło burzę ok lasków  oraz, że część 
studentów  Polaków  („ary jczy- 
ków "), so lidaryzu jąc  się z p ro fe ­
sorem , słuchała w ykładu sto jąc .

W  „P raw d zie"  z 24 b. ^ eg0 
opis zg rom adzenia 
okręgu Sw ierdłow skim . N1 L a^ ’ 

— <- k a n o n a d *

orzy1

że is to ta  szkoły  w yznaniow ej tkwi też z re sz tą  „kandydu je"-- 
w' tym , że : 1) nauczyciele i ucznio-1  W  „Izw iestjach" za>L&i$' 
w ie są  ty lko jednego  (kato lick ie- kan®L..ii
go) w yznan ia ; 2) c a t  nauczanie 
(w szystkich przedm iotów !) je s t 
p rzepojone duchem  klerykalnym , 
czyli zn a jd u je  się pod opieką księ­
ży. P a trz  encyklikę pap ieską o 
„chrześcijańsk im  w ychow aniu m ło­
dzieży".

T ę obskurancką ideę fo rsu je  z 
zapałem  „M ały D ziennik", a 
„C zas" bez kom entarzy  p rze d ru ­
kow uje fragm enty  artykułu .

N ie trudno  dom yśleć się, że 
„szkoda w yznan iow a" w  Polsce zo ­
s ta ła  (po  cichu, stopniow o) czę­
ściow o ju ż  zrealizow ana... T ak , 
ja k  kiedyś d o rad z a ł ks. Adam ski 
w  sw ej b roszurze : budow ać szko ­
lę w yznaniow ą stopniow o.

N ie tru d n o  w idzieć, że szkoła 
w yznaniow a to  uw steczn ien ie  ca łe­
go szkolnictw a, to  rozbicie  szkoły 
polskiej na sfan a ty zo w an e szkoły 
k lerykalne różnych w yznań. To 
w niesienie głębokiej rozterk i do ży 
cia szkolnego, to obn iien ie  p o z io .  
mu szk o ły , który  i ta k  je s t bardzo  
niski.

P o lska  p rzedrozbiorow a w  w ie ­
kach XVII i XVIII ju ż  miaJa do­
św iadczenie, bardzo  sm utne ze 
szkołam i w yznaniow ym i. P isze  o 
nim w  słow ach pełnych oburzenia 
najznakom itszy  p ed ag o g  polski 
T rentow ski w  H -giej części „Cho- 
w anny". Czyżby P o lska  m iała p o ­
w tórzyć ten sm utny eksperym ent?
O degra? on w  dziejach  upadku  
daw nej P olsk i n iepodległej w ielką 
rolę.

„C zas" skw apliw ie p rzed ru k o ­
w uje artykulik  „M ałego D zienni­
ka" . T ak , szlach ta  i k ler  do sp ó ł­
ki odeg ra ły  w  XVII i XVIII w ie ­
kach rolę znaną . W a rto  za jrzeć  do 
Lelew ela...

WYBORY W  ZSSR.
N iedaw no obszern ie p isa liśm y  o 

tych „w yborach", m ających ch a ­
rak ter pleb iscytu , celem um ocnie­
n ia osobistej dyk ta tu ry  S ta lina .
U w ażnie obserw ujem y, w edle g a ­
zet sowieckich, dotychczasow y 
przeb ieg  t. zw. „kam panii w ybór, 
czej", i w idzim y, że fak ty  całko­
wicie po tw ie rd za ją  nasze przypusz 
czenia. N aw et z naddatk iem ... Po 
prostu  staw ia  się w danym  okręgu 
k an dyda tu rę  w ybitnego d y g n ita ­
rza party jn eg o  —  i w szyscy na ze­
b ra n y c h  fabrycznych uroczyście i 
z „en tuzjazm em " ak lam ują  w ysu­
niętą kandyda tu rę . S próbow ał by 
kto nie ak lam ow aćł... Od teg o  jesi 
przecie straszny  Jeżów  —  który

T ajem nicze!* &. króla Edwarda
Ksmpsnia w Anglii za uregulowaniem pozycji §cs ąm Windsoru

Dzień Nelenf Keller

Z nany libera lny publicysta angielski 
redaktor ,JVews C hronicle“  Cum m ings 
w ystępuje  na lamach swego dziennika  
S sensacyjnym  a rtyku łem , dotyczącym  
obecnej i p rzyszłe j pozycji b. króla E d­
warda. A r ty k u ł ten  jes t tym  ciekawszy, 
że  niew ątpliw ie rozpoczyna pewną kam  
panię  prasową na rzecz ks. W indsoru, 
ja ką  na jw idoczniej podejm ują  sprzyja­
jące m u  organy prasy ,JVews C hronicie“ 
i  gazety lorda Beaverbrooka „Evening 
Standard“ oraz „Daily Express“ .

C um m ings stw ierdzając, że  podróż  
księcia  i k siężn y  W indscru  do N iem iec  
dała pow ód do szeregu p lo tek  i pogło­
sek , stara się  doszukać pobudek, jakie  
sk ło n iły  b. króła Edwarda do podjęcia  
te j  podróży. ,,G odnym  w iary w yjaśnie­
n iem  jest  —  pisze C um m ings  —  że  ks. 
W indsoru p rzyją ł gościnność R ządu nie  
m ieckiego, gdyż pragnął, aby m ałżonka  
jego była  traktowana z  oznakam i szą- 
cu n ku  i czci jakie przysługują  je j  po­
zyc ji. N aród  n iem ieck i jest n iem nie j 
jed n a k  wysoce zaskoczony tą wizytą, 
bow iem  sądzi, ze za tym  w szystk im  m rsi 
się  k ryć  jakiś głębszy cel polityczny, 
ale n 'e  wie jaki. Ten sam rozgłos , łącz­
n ic  z  ta jem niczym i p lo tkam i, n iew ąt­
p liw ie  spotka ks. W indsoru i jego m a ł­

żonkę, gdy wyjadą do A m eryk i. Towa­
rzyszyć ma im  m ilioner Charles Bedanx, 
z pochodzenia Francuz oraz jego muł- 
ionka . B edaux jest ekspertem  „w ydaj­
ności“ i wynalazcą system u znanego p,.d  
nazwą „godziny B edeux", który mu sta 
celu zw iększen ie  produkcji przem ysło­
wej przy  rów noczesnym  obniżeniu  ko ­
sztów. Ma on być rów nież zaintereso­
wany w „m iędzynarodowym  stowarzy­
szeniu dla „uspokojenia spo lerznezo", 
którego celem  jest zb liżen ie  pracodaw­
ców i robo tn ików  w ramach zracjona­
lizowanego przem ysłu .

N ajprostszym  w ytłum aczen iem  tej 
pierw szej próby w yzw olenia się z  życia  
zam ku lub pałacu  —  pisze dzien n ik  —  
jest, że znudzony b iernym  i bezcelo­
w ym  bytow aniem  książę W indsoru w  
rzeczywistości pragnął przygotować się  
do pozy tyw nej pracy życiow ej i zdecy­
dow ał się  podjąć tę wstępną podróż 
przekonany w prostocie swego ducha, 
że w izyta do dem okratycznej A m eryk i  
po w izycie  w  totalnych N iem czech, u- 
chrcn iłaby go c d  podejrzeń  stronni­
czości politycznej. D zienn ik  w spom ina  
następnie o g łęboko, zwłaszcza zagra­
nicą, zakorzen ionym  przekonaniu , że  
stosunki m iędzy  kró lem  Edwardem, a

Prosimy odnowić prenumeratą 
n a  m i e s i ą c  l i s t o p a d  
Blankiety wpłaty załączam y

rządem b ry ty jsk im  są naprężone, o na­
wet nieżyczliw e. Jest to  szkodliw e dla 
prestiżu brytyjskiego. Zicłaszcza u jem ­
n y  jest e fek t na kolorow e rasy im perium  
brytyjskiego. R ząd b ry ty jsk i, zdaniem  
,Jkews C hronicie“  pow inien bezzw łocz­
n ie  uregulować pozycję księcia W  i; d- 
ser u i położyć kres n i.pożądanym  po­
głoskom  i n iepokojącym  objaw om  
przez dojście z  księciem  W indsoru do  
jasnego i przyjaznego porozum ienia, 
oraz przez u jaw nienie wobec całego 
śuiala. ża to  nastąpiło i że  działalność  
publiczna księcia W indsoru zgodna bę­
dzie z  tym  porozum ieniem .

A m eryka ń ska  fu n d a c ja  d la  ocie­
m niałych w ystąp iła  z  in ic ja tyw ą  
pośw ięcenia roku 1938-go sp ec ja l­
nemu uczczeniu s łyn n ej p isarki, 
H eleny Keller, ja k  w iadom o ś le ­
pe j i g łuchoniem ej od urodzenia. 
Helena Keller p rzeszła  niedaw no  
ciężką operację żo łądkow ą. H ele. 
na Keller, m imo sw ego kalectw a, 
zdołała u zyska ć  un iw ersyteckie  
stopnic naukow e i ogłosiła  drukiem  
kilka  pub likacy j. Fundacja pro ­
ponuje zb iórkę dw uch m ilionów

dolarów na  rzecz  ociem niałych w  
całych S tanach  Z jednoczonych . 
P ierw szą  o fiarą  na ten chw alebny  
ceł będzie koncert Rachm aninow a  
w now ojorskim  Carnegie Hall. Do 
proponow anego hołdu H elenie Kel 
ler p rzy łą czy ły  się ju ż  liczne s to ­
w arzyszen ia . Spodziew ane je s t  
og łoszen ie  o ręd z ia  p re z y d e n ta  R ot 
seve lta , k tó ry  oznaczyć m a dzień  
3 marca 1938 r. jako  „D zień H ele­
ny Keller".

99 Dzieje grzechu"
g d a ń s k i  ago  d z ie c k a

W ieik; dziennik  duński „Politi- 
Uen" donosi o niezwykłym  wypad  
ku, którego bohaterką jest 12-Iet-
s';!a dziew czynka g d ań sk a . D ziew ­
czynka ta uciek ła d o  K openhagi z 
G dańska, pon iew aż groziło je j u- 
ir.leszczenie w przym usowym  za-

Apiraf k i d r y  wykazuje
w jakim  stopniu człow iek je s t  pijany

balonik, k tóry  po łączony  je s t ze 
zbiornikiem , zaw ierającym  sk ła d ­
niki chem iczne, da jące  barw ną 
reakcję , zm ien iającą się s to so w ­
nie do procentu  o p aró w  alkoholu 
za w arteg o  w oddechu p ac jen ta .

N a w y staw ie  p o d  nazw ą  „K ra­
jow e bezp ieczeń stw o " w m ieście 
K ansas City, w y staw io n o  na po­
kaz a p a ra t  pod  nazw ą  „D runko- 
m eter" , czyli „P ijom ierz" . A para t 
ten m a w y k azy w ać  stop ień  upicia 
napojam i a lkoholow ym i i być p o ­
m ocnym  przy  śled z tw ach  policy j­
nych i sąd o w y ch . W y n alaz ł ten 
a p a ra t dr. H arger, p ro fe so r to k sy ­
kologii i chem ii b io log icznej na 
un iw ersy tecie  s ta n u  Ind iana . B a ­
d an y  o sobn ik  dm ucha w  gum ow y

Czytajcie pras? 
socjalistyczną

kładzie poprawczym .
Co za zbrodnię popełniło to dzle 

cko?
Otóż w „Dniu Matki" klasa 

szkolna, w k tó re j uczyło się  to 
dziecko, miała napisać w ypraco­
w anie  na tem at „sens i  znaczenie 
Dnia Matki".

D ziew czynka napisała: „Dziś
mamy D z e ń  Matki. Musimy czcić 
nasze matki. Najlepiej czci się 
matkę, w alcząc przeciw  wojnie, 
w tym celu, by syn ow ie matek nie 
zostali wytruci gazam i4.

Za ten ustęp w  wypracowaniu  
dziewczynka stanęła przed sądem  
dla m łodzieży, który orzekł, iż 
dziecko należy um ieścić w  przy. 
m usowym  zakładzie poprawczym , 
poniew aż rodzice w ychow ują je 
„w duchu lekcew ażenia praw pań 
stw ow ych?

Dziecko b ez w ied zy  rodziców , 
lecz przy pom ocy dobrych ludzi 
dostało się  do Kopenhagi, gdzie  
miejskie w ład ze zajęły się  um iesz 
czenietn dziew czynki w  szk o le  i  
zaop iekow ały s ię  nią.

W ereszczak stawia  
Jeżowa: „To przykład
bolszewickiej czujności, P ^ f O -  
żelaznej woli i nienawiści _i5jCl 
gów . Poślijm y do 1 . 0\ęf*r
Rady Jeżowa!" (oklaski, 
„urał"). .,wa

Tak rozwija się  ta ° .  c te & ; 
pania, m ająca na celu 
dziej umoeme dyktaturę; 
nastroje „obrończe" w

ZASTRZEŻENIA- n ie d < !  
P. Bocheński w swej n bę(jziC' 

wydanej książce, o któr^J upf3'. 
my pisali, proponuje P°' z s S ^ .  
wianie polityki Po d z i , , .m \e  
C zechosłow acji. E w entu  
kami Hitlera lub wspóln<e ^  
rem. Naturalnie w  obu 
padkach powstaje pl# ’ 
przem arszu  hitlerowski . fo 
przez Polskę. P . BocheJ s* 
w aźa ten przemarsz i 
widocznie do pozytywne* 
strzygnięcia przemarszu.-- fT

Otóż w  sprawie ksiąz* 
cheńskiego zabiera g ł° s .Q 
tyce", organie zbliżony^1 c ó fK3 
logii p. B., p. Olgierd 
wprawdzie książkę na Og 
ale co do owych ,,Pod stf 
„koncepcyj" ma pewne

uważa
3 .....    jak
tych „chorych Ina01 .

Europy, którzy 
czej mogą ulec 
tylko politycznemu, i 1'
geograficznych pod^a „
jednym słowem ustosun 
do wszystkich 
dla takiego stan 
że p. Bocheński nieco 
wyłącza możliwość 
alnęj współpracy * f  Z>

nia:
Bocheński 

®ję Sowiecką, 
za

Przemówienie 
Or. H. Orubera J
„Dnia O s z c z ę N ^

W zwiąaku z .dhu**3* 
ści“ Prezes C e n t r a ł ^ j ^ ? ? ^
Oszczędnościowego “Ł
Polskiej Pan Dr. B*a a gO K P ' .  
wygłosi w sobotę dnia __ 
godz. 19 45 prze.mówiem_ 
dio, które będzie 
przez rozgłośnie Wars** 
mówienie 
się
Oszczędności' , 
powtórnie przez wszy®*,^ 
Polskiego Radia w

^ jS& Sr

enie to, z uwagi 
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riego Radia w niedtW  
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Dr. Leber zaraz f .
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cen tracyjnego, skąd % ^  
go  dopiero po u p O T ^ i * '  
lat od  chw ili aresz
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numer niedzielny będzie

wielkim numerem propagandowym
c*"  numerze tym zabiorą głos wybitni przedstawiciele Świata Pracy, przedstawiciele myśii naukowej i twfl** 

*C| artystycznej.
^m ów ienia i ogłoszenia przyjmuje nasza administracja:

Warszawa, Warecka 7, tel.- 513.80

( M m m m  u m i e  i  p s te n  » próżne
i nakaz solidarności robotniczejGd-

Posiedzeniu
^ d s t a ^ j i "  
V  w  lciel

komitetu 
w  dn. 20 b. m. 

W ioch faszystow- 
1^ 80  2a—‘ w  imieniu p. Musso- 
p0dle z uw iozą zgodę na wyco 
da . ^arimi Pan>i „ochotników11, 
S uprzedniego zba- 

p0 ^ c y C}, zby PO obu stronach 
r.y.Nnę, ’ ~~ oświadczenie to 
U'< jako r-!l0tach d y P ^ ^ a ty cz - 
W ..a kon«ft ną „niespodzian-
Mn a n ,atywTla PraSa an' 
Po^ienm r2^PiSała dyktatorow i 
ko 7 i  Jaslugę „uratow ania
r4d dnU nie P ^ h ł o  szyb 

1 n3steone zaciemniiv„n,e, " aSt?Pne zaciemniły
obu0 ' której pra .  aSęn, wykrzywiło się

w V

N ' ^ t p i e bowicm p0M ,i
D,
He „5I,dięg0

!wość wyraźnie, że 
rzekomo wystąpienie 
Rhalo na celu jedy-

> d i

Parodmowei zwło-
S! *
Mi

E.l rebelii i jej protek-
'kzęfi 0^3gnięcia określonych

V n'e cza ategicCTych- W  tym
M *aięlv S'e W0Js^a faszystow- 
hii *rOncjp ° stetni ośrodek qporti
C to Q||” asturyjskim — p o rt i
(ii. MsvJ1’ - P6łnocny odcinek

f ns^'e i uległ lilcwida-
H n,e °d psychologicz-
.^k^faz Cilia ,tych faktów, staje
'Mn >.0rhr!I10ż,‘wein przerzucenie
\ . fr°nty oiiCZych** dywi7yi na 
Mie. H y  celęm nowych prób

u rJ ecjw wojskom Repu-
i , " V rPa"sk« i-
tty ?0J)' ^randiego uwieńczo 
N d N ^ c* Tał akcesem . Szczerze 

„T"2e pP- dyplomaci z 
Ii! M n  tnłerwe n c r  dali się 

Sio *• T0? y faszystowskiej lo- 
J eż j uż na następnem 

^ieor. itehj wysłannik p. 
N - Sa<W.. poparty przez

rządów uwikłanych w przetargi i 
sprzeczność oczekiwać może lud 
hiszpański pomocy. Mobilizacja 
niezbędnych w tym celu sił i środ­
ków musi objąć całkiem inne ele­
menty, musi objąć mianowicie kia 
sy pracujące wszystkich krajów 
św iata i narzucić tw ardą dyscy­
plinę ofiarności.

R ozpatiując perspektywy dru­
giej zimy wojennej w  Hiszpanii, 
tow. Piotr Nenni parę dni temu 
wyraził na tych łamach przewidy­
wanie, że — mimo energii i w ysił­
ków Rządu ludowego —  ludność 
odczuwać będzie z pewnością 
brak żywności, opału, ciepłej odzie 
ży i wielu artykułów pierwszej po 
trzeby. Licząc się z tym niedostat­
kiem, zrozumiałym w  warunkach 
„oblężonej twierdzy", tow. Nenni 
wzywa do wzmocnienia i rozsze­
rzenia akcji M iędzynarodówki So­
cjalistycznej na rzecz Hiszpanii, pi 
sząc słusznie: „Popełnilibyśmy
zbrodnię złamania solidarności 
gdybyśmy przez nasze niedbal­
stwo i naszą obojętność doprowa 
dzili do tego, by Hiszpania mu­
siała skapitulować z  powodu gło­

du i cierpień"...
Któż dziś nie zrozumie, że kapi­

tulacja Hiszpanii Ludowej przesą­
dziłaby na długie la ta  losy demo­
kracji i Socjalizmu w  Europie... 
I dlatego nie wolno być niedba­
ły mani obojętnym. Klasa robot­
nicza w Polsce — i gdzieindziej 
również —  ma własnych trosk i 
kłopotów comemiara. To praw da. 
Ale są spraw y wielkie i ogólne, 
pozornie dalekie, a przecież rów­
nie — własne, o których naw et w 
najbardziej dokuczliwym zgiełku 
powszedniości zapominać nie wol 
no. W alka ludu hiszpańskiego, 
który broniąc wolności swej oj­
czyzny, winkelrydową ofiarą i 
heroizmem bezprzykładnym broni 
najwyższych dóbr ludzkości przed 
barbarzyńską zachłannością fa­
szyzmu, jest taką właśnie wielką 
i ogólną sprawą. Nietylko cześć, 
ale i pomoc należy się tej sprawie. 
Pomoc szybka i rzetelna, umożli­
wiająca przetrw anie „oblężenia 
tw ierdzy" i w ypad na szańce w ro­
ga, decydujący o zwycięstwie.

BD.

Sprawy gospodarcze
Na VI Kongresie związków zawodowych

I W  u°bW V- przez
^  ^  om, Niemiec I Portugalii 

że
V > rvUKI yć karty, oświadcza- 
N a N  ni. u Iflocarstw a faszy-
N' u 6 M-.+, się czuły skrę-
t f V - ’isiT ?  yka międzynarodo- 
N n  ającei stan efekty
Nin* i r . k i c h  w  Hiszpanii.1$ H tt.. lO ■
Ói

s. 'vysnniL,0czYwiście, przekre 
e  ̂ poprzednio przez

\ ‘<l?s>eniu arstw a propozycji i 
i%  kwestji „ochotni-
S s e ^ h ie g  punktu wyjścia, do 
•5 T ą punktu, w  którym

l sp°cz
C a t c z y t y w a ł a  już od lip- 

, ak energiczniejsza 
J J \ N ich p ° matyczna państw  
Nzj. a i Sr. , stała narazie zaha-

,al,i?0w ana- Trzeba 
X  n , j  klchś szczególnie
^  S r? ia' a r r okacyj -  w  ro- 
Mâ ja JieainemrSarSkich na Mo‘ 

Cyin ̂  yszłv ^  ~~ aby An^ lia ’■ w r v stanu ”nidTiter‘

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo- 
nowa! I przyzwyczaić go do systematycznego 
wyprdinianła sfę. N łe w olno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcją, poniew aż w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm .

ZIOŁA * G Ó R HARCU D-ra Lauera
regulują żołądek,norm ują traw ienie, łagodnie 
■przeczyszczają, pobudzają  p rzem ianę ma­
terii, stosują się przy obsłrukcji, przy cierpie* 
n iach w ątroby, w oreczka żółciow ego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hem oror 
-dalnych i otyłości.

HARCU D-ra b AU ERA.

Okoliczność mocno łagodząca
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Przed paru dniami zmarł w Wie 
dniu największy eksporter prze 
tworów mięsnych z Polski do Ame 
ryki, Ł zw. „król bekonów" Oskar 
Robinson, żyd,

Bardzo ruchliwa redakcja „Wie 
czoru W arszawskiego11 NA PIER 
WSZEJ STRONIE wtorkowego 
numeru zamieściła obszerny ży-

za dobrą
\ S b y ’N 'k i v ” K̂ainem wycofa-

tajj. , z Hiszpanii, p o - t — ^
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I l v V  Hiszpańskiej,
A a «,, , Wno, j e Hiszpa- 
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Vcznych i nie od

Cofamy komplement
Pisaliśmy kilka dni temu, te  ko­

respondent warszawski „Słowa 
wileńskiego rozporządza z  reguły 
wiadomościami dokładnymi, wia­
domościami z  pierwszegp źródła.

Musimy, niestety, cofnąć ten 
przedwczesny komplement.

Bo to, co div korespondent war­
szawski podał czytelnikom „Sło-

p. i. 
KW API Ń. 

SKI (na marginesie VI Kongresu 
Związków Zawodowych), — to 
jest po prostu nagromadzenie w 
jednej wiadomości mnóstwa 
głupstw zgoła niebotycznych.

Czy nie byłoby łatwiej i... lojal­
niej SPRAW DZIĆ u nas przed wy 
słaniem wiadomości? Nic odma­
wiamy nigdy i nikomu wyjaśnień, 
bo... nic mamy niczego do ukrywa­
nia.

Poco „bujać" bez sensu niewin­
nych czytelników „Słowa"?

AR. 1

ciorys zmarłego i opis jego działał 
ności eksportowej.

Redakcja na jeden dzień odło­
żyła na bok swój antysemityzm i 
stanęła na baczność przed milio­
nami.

Ach, właśnie zapomnieliśmy 
zaznaczyć, żc zmarły Robinson, 
po za tym, że był żydem, był mi­
lionerem, a nawet —  jak pfsze 
„Wieczór Warszawski11 — multi- 
milionerem, a to jest okoliczność 
mocno łagodząca...

Referat tow. Stańczyka
Referat swój rozpoczą? tow. 

Stańczyk  od przypomnienia uchwa 
ły poprzedniego Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Uchwała ta  o- 
kreśiiła nasz zasadniczy stosunek 
do problemów gospodarczych, 
stw ierdzając, że w ramach gospo­
darki kapitalistycznej nie ma mo. 
żliwości wyjścia z  kryzysu.

Ostatnie la ta  potwierdziły w ca­
łej pełni słuszność naszej oceny.

Politycy burżuazyjni w yznają za 
sadę „okresów automatyzmu" w zy 
ciu gospodarczym ; tw ierdzą, że 
działają w nim naprzemian okresy 
(cykle) ożywienia i depresji.

Zanalizujm y przyczyny i podło­
że przejaw iającego się obecnie o- 
żywienia gospodarczego. W kra 
jach skandynawskich np., które są 
rządzone przez robotników i chło­
pów, zaznaczyła się w yraźna po­
praw a gospodarcza dlatego, żc 
warstwy te wzięty się czynnie do 
walki z przyczynami kryzysu, się­
gając głęboko do podstaw gospo­
darki kapitalistycznej, — w rezul­
tacie doprowadzono tam  do likwi­
dacji bezrobocia. Widzimy więc, 
że nie odegrały tu roli żadne „ a u ­
tomatyczne praw a", działające po­
za wolą ludzką, ale świadoma i ce­
lowa polityka gospodarcza.

A jak jest w innych krajach, 
gdzie również nastąpiło ostatnio 
niewątpliwe ożywienie gospodar­
cze? Tam również nie działaty 
żadne prawa automatyczne, ale 
przygotowania do wojny, — olbrzy­
mie zbrojenia, które musiały wpły 
nąć na rozwój życia gospodarcze­
go. Jeżeli więc w tych krajach 
można było uruchomić ogrom p ra ­
cy ludzkiej dla otrzym ania narzę­
dzi, służących do niszczenia ludz­
kości, dlaczego nie można urucho­
mić tej samej pracy ludzkiej dla 
produkowania dóbr społecznych, 
dla zapewnienia ludzkości dobro- 
bytu i możności podnoszenia się na 
coraz wyższy szczebel kulturalny?

1 tu potwierdza się również na­
sza teza, że w ramach ustroju ka­
pitalistycznego nie ma wyjścia z 
kryzysu.

N ajlepsze chęci ministrów zała­
mują się, gdy nic m ają oni odwag' 
sięgnąć do podstaw  ustroju. Gdy 
np. p. Kwiatkowski zapowiedział, 
że uruchomi co roku miliard zło­
tych na rozbudowę życia gospodar 
czego i rozbudowę armii, kapitali- 
ści niezwłocznie zaczęli podwyż­
szać ceny produktów przemysło­
wych. P. minister Kwiatkowski za ­
czaj apelować do sumień kapitali. 
stów, aby tego nie robili, gdyż pod 
niesienie cen spowoduje również 
podniesienie płac, a w takim razie

Watykan w obronie
suwerenności P o l s k i

SflO

C zyteln ikom  naszym  znany jest 
ko n flik t, ja k i w yn ik ł w  G dańsku  
W sprawie po lsk ich  urzędów  pa- 
afialnych.

W  sprawie te j  p rezyd en t senatu  
gdańskiego Greiser zw rócił s ię  te­
legraficznie bezpośrednio do kan­
celarii kardynała sekretarza stanu  
p rzy  W atykanie.

Jak  donosi w iedeński d zienn ik  
ka to licki ,,R eichspost", JVatykan 
pozostawił telegram  prezyden ta  
Greisera. bez odpow iedzi, ponie­
waż w edług obow iązującej konsty  
tuc ji gdańskiej G D A Ń SK O W I 
N IE  P R Z Y SŁ U G U JE  P R A W O  
DO B E Z P O ŚR E D N IC H  STO SU N  
K Ó W  Z  O B C Y M I P A Ń S T W A M I, 
a spraw y wchodzące w  zakres

zagranicznej p o lity k i G dańska ma  
REG U LO W A Ć  R Z Ą D  PO LSK I.
Zgodnie z  tym  stanow iskiem  o 
treści depeszy senatu gdańskiego
W A T Y K A N  P O IN F O R M O W A Ł  
A K R E D Y T O W A N E G O  P R Z Y  
W A T Y K A N IE  A M B A SA D O R A  
PO LSK IEG O .

A nasze M .S.Z.?

L e c z n i c e
E le te te ra f fn ia  3 2  
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PŁCIOWE
Od 9 r, do 9 wiecz. Niedziele do I  pp. o spraw ie eta tyzm u  i o problem ie

cały m iliard pójdzie na pokrycie 
wynikłej stąd różnicy — ale s u ­
mienia kapitalistyczne pozostały 
głuche. W obec tego Rząd zaczą ' 
zabiegać o to, aby nie było... pod­
wyżek płac. Płace udaje się zdu­
sić, ale ceny nie.

Polityka niskich plac jest niesły­
chanie szkodliwa. Niskie płace po­
w odują zmniejszanie się konsump­
cji, a tam, gdzie konsumpcja jesi 
coraz niższa — kryzys jest coraz 
większy.

Centralne zagadnienie walki z 
kryzysem — to zagadnienie w yso­
kich płac, zatrudnienia ludzi, zwięk 
szenia konsumpcji. Dobrobyt ws 
łączy się przy tym ściśle z dobro­
bytem m iasta. Niszcząc konsumen­
ta w mieście, powoduje się s trasz­
liwą klęskę na wsi. Jeżeli w mie­
ście panuje nędza, chłop nie rnożc 
sprzedać swych produktów i sam 
przestaje być konsumentem.

Nie wolno przeciw staw iać in te­
resów chłopa in teresom  robo tn i­
ka, gdyż n ie one przeciwstaw­
ne —  ta k  sam o, ja k  w  stosunku
do n ich  in teresy  drobnego miesz­
czaństwa. W alka z krvzvsem  musi 
iść po lin ii, k tó rą  nakreśliliśm y— 
tak, aby rozum iał ją  nie tylko ro­
botnik , ale i również chłop i drob 
nom ieszczanin.

Tow. Stańczyk stw ierdził dalej, 
że nie m a, oczywiście, mowy o wy 
w łaszezaniu ch łopa; przeciw nie— 
należy wywłaszczać w ielkie ob­
szary i  oddawać je  chłopom ; 
chłop przywozi owoce swej pracy 
do m iasta i  za o trzym ane p ien ią ­
dz k u p u je  tow ar, k tó ry  p rodu­
k u je  robotnik .

K ażda podw yżka  płac prow adzi 
do w zrostu konsum pcji, a wzrost 
konsum pcji to  wzrost zatrudnię- 
nienia i poprawa gospodarcza. 
N ależy więc przede wszystkim 
prow adzić w alkę o w yższe place. 
Poza podwyżką płac niezbędnym  
w arunkiem  popraw y gospodarczej 
jest skrócenie czasu pracy.

Mówca w ykazał na p o d staw ę  
cyfr, jak  dalece zm echanizow anie 
przem ysłu wpływa na zwiększenie 
się p rodukcji przy jednoczesnym  
zm niejszaniu się stanu zatrudn ie­
nia. Jest to stan  katastrofalny . 
M usimy zatrudnić te m asy ludz­
kie, w yparte z w arsztatów  pracy. 
W tym  celu m usim y dom agać się 
skrócenia czasu pracy bez z  m n ie j 
szenia płacy, a także polepszenia 
ustawodawstwa ochronnego, k tó re  
uległo w ostatn ich  la tach  poważ­
nem u pogorszeniu. D la ogółu spo­
łeczeństwa n ie  może być obojętne 
np. to , czy em eryt o trzym uje taką 
em eryturę, by m ógł być pełnym  
konsum entem .

Faszyzm  doszedł do władzy ja ­
ko choroba ludzkości, szukającej 
wyjścia z kryzysu. Postaw ił m ira­
że ludziom  głodnym. M y m usim y  
przekonać społeczeństwo, że  nasz 
program  w alki z  kryzysem  n ie  jest 
ty lko  program em  g ru p y  robotni­
ków, ale program em  o lbrzym ie j 
tiększości społeczeństwa. Jeśli 

o tym  przekonam y społeczeństwo  
—  w teity zw yciężym y.

D yskusja
Tow. Bocian  podkreślił w swym 

przem ów ieniu, że faszyzm jest o- 
broną kap ita lizm u n ie  w daw­
nych, ale w nowych fo rm ach ; gdy 
trzeba, po tra fi naw et nadwyrężyć 
pryw atną własność —  tak , jak 
zrobiono w H itle rii. XJ nas zagad­
nienie w alki z kryzysem  jest je ­
szcze bardzie j skom plikow ane, 
niż w innych k ra jach , gdyż u  nas 
dobrobytu  właściwie n ie było ni­
gdy; zawsze była  stosunkowo ni­
ska konsum pcja i  nędza.

N astępnie tow. Bocian  mówił

skrócenia czasu pracy. P odkreślił 
wagę podniesienia płac i w zrostu  
konsum pcji.

Tow. Sankow ski. W alka z k ry ­
zysem związana jest ściśle z w al­
ką  z faszyzmem. Nasze żądania 
i postulaty  ro zb ija ją  się o faszym. 
We F ran c ji stw orzenie „ludowego 
fro n tu "  pozwoliło na  w prow adze­
nie 40-godzinnego czasu pracy.

Tow. Zygelbo jm  podkreślił, że 
walka o nasze postulaty  gospo­
darcze zw iązana jest ściśle z wal­
ką o dem okrację polityczną. Obec 
nie n ie ma różnicy w położeniu 
mas robotniczych i chłopskich d la 
tego, że nastąp iło  w yrów nanie 
w dół w nędzy —  stąd  w ynika 
wspólność naszych interesów .

D alej mówc ■ p ię tnu je  antyse­
m ityzm ; w końcu zaznacza, że 
nasze obecne postu laty  są progra­
mem  m inim alnym .

Tow. W aczkow ska  podkreśla, że 
tylko silne klasowe organizacjo 
robotnicze m ogą zm ienić obecną 
sytuację; m usim y skonsolidować 
na size w ysiłki. Mówczyni porusza 
spraw ę upośledzenia kobiety  w 
przem yśle i  dom aga się „rów nej 
płacy za równą pracę"; p rzy  tym  
wymownie m alu je  ciężar odpo­
w iedzialności i obowiązków, jak ie  
dźwiga na sobie kobieta pracu­
jąca.

Tow. K oral stw ierdza solidar­
ność ze stanow iskiem  re feren ta . 
Wyraża przekonanie, że faszyzm  
dlatego waha się nieraz z rozpę­
taniem  w ojny, bo obaw ia się, że 
wńwczas k arab in , k tó ry  dostanie 
się w ręce robo tn ika , zwróci się 
właśnie przeciwko faszyzmowi.

Tow. Zawierucha  rozw ija myśl, 
że faszyzm doszedł do władzy 
przy pom ocy obietn ic dobrobytu .

Mówca przestrzega przed  n ie­
docenianiem  znaczenia spraw go­
spodarczych przez robotników . 
Sprawy polityczne i gospodarcze 
łączą się z sobą i  m ają  jednakow ą 
wagę.

Tow. A ltm a n  podkreśla rów ­
nież, iż spraw y gospodarcze są za­
sadnicze.

Bilanse spółek akcyjnych wska­
zują, iż Polskę stać na podw yżkę 
płac robotniczych, a m im o to p ro ­
wadzi się politykę „rów nania 
w dół" i n ie dba się o wzrost kon­
sum pcji w k ra ju .

Tow. Szczerbow ski, p rzedsta­
wiwszy w k ró tk im  zarysie obecną 
sytuację klasy robotniczej oraz 
mas chłopskich, stw ierdza, że re ­
alizacja p rogram u gospodarczego 
i gospodarki planow ej jest istot­
nie niem ożliwa bez osiągnięcia 
przez k lasę robotniczą wpływ u na  
Państwo. Dziś w olna gra sił w go­
spodarce jest absurdem ; państwo 
m usi regulow ać stosunki gospo­
darcze i socjalne. C hodzi o to , by 
regulacja ta  rozw inęła się po lin ii 
interesów  mas pracujących .

Tow. R osner  w skazuje na  to , że 
rozstrzygającym  fak tem  w walce 
o ideały ru ch u  zawodowego jest 
sytuacja w okręgach. D yrektyw y 
K om isji C en tralnej m uszą znaleźć 
oddźw ięk w  te ren ie , m uszą być 
odpow iednio realizow ane.

Tow. B a n ia k  mówi o doświad­
czeniach w spółpracy » „żółtym i" 
zw iązkam i na Śląsku Górnym . 
Podkreśla konieczność zrealizow a 
nia jedności pod  przew odem  K o­
m isji C entralnej. W ykazuje rów­
nież, że beznadziejna sytuacja bez 
robotnych rzuca n iek tó re  jednost­
ki w objęcia hitlerow ców . N a jh a r­
dziej palącą koniecznością jest 
energiczna w alką z klęską bezro­
bocia.

N a poruszone w dyskusji sp ra­
wy odpow iadał obszernie tow. 
Stańczyk.

**
Rezolucję podam y w num erze 

następnym .



Nb Dalekim Wschodzie
JAPONIA PRZEPRASZA 

Brytyjski ambasador w Tokio 
otrzymał z japońskiego Min. 

Spr. Zagr. notę, zawierającą ofi­
cjalne przeprosiny z powodu in­
cydentu na Keswick Road w 
Szanghaju, gdzie żołnierz brytyj­
ski był ostrzeliwany przez samolo­
ty japońskie.*- Rząd Japoński 
Oświadcza gotowość pokrycia po­
niesionych strat oraz zawiadamia, 
iż wszczęto śledztwo celem uka­
rania winnych.

SUKCESY CHIŃCZYKÓW 
W  SZANSI 

Według wiadomości, pochodzą­
cych ze źródeł chińskich, wojska 
chińskie — wyzyskując swe suk­
cesy na granicy S-ansi 1 Hopei — 
zajęły ważną przełęcz Niangcze- 
kuan. Komunikacja kolejowa na 
linii kolejowej Taiyuan — Szikia- 
szuank została wznowiona między 
Taiyuanem a Czingsłngiem. Na 
północy prowincji Szansi wojska 
chińskie rajęły Ksikeu, odcinając 
oddziały japońskie od ich podstaw.

CHIŃCZYCY STAWIAJĄ 
ZACIĘTY OPÓR 

Według info rmacyj Reutera, 
dwie chińskie dywizje w Chinach 
północnych przeszły rzekę Czang, 
zadając ciężkie straty wojskom ja­
pońskim, dowodzonym przez ge­
nerała Dciharę.

Na froncie szanghajskim ataki 
japońskie nie słabną. Dotychczas 
Chińczycy nie opuścili ani Kian-

gianu, ani swych pozycyj w Cza- 
pei, chociaż są one bez pyzerwy 
ostrzeliwane przez baterie japoń­
skie i obrzucane bombami przez 
samoloty. Według wiadomości z 
chińskich źródeł, marsz. Czang- 
Kai-Szek przybył do Suczau, by 
kierować operacjam i wojsk chiń­
skich.

AMUNICJA DLA CHIN
Agencja Domei donosi, iż statki 

pod flagą pewnego obcego mo- 
oarstwa wyładowują duże ilości 
amunicji w Tsingtao, jedynym por 
cie, nieobjętym blokadą japońską 
wybrzeży chińskich. Amunicja, 
wyładowywana w Tsingtao, jest 
rzekomo przewożona na samo­
chodach ciężarowych do Hai- 
czau, końcowej stacji kolei że­

laznej. W nocy odbywa się rów­
nież transport amunicji na dżon- 
kach z Tsingtao do Haiczau.

Japonia nie bierze udziału  
w konferencji 9 mocarstw
Gabinet japoński postanowił od 

rzucić zaproszenie na konferen­
cję 9 mocarstw w Brukseli. Treść 
noty, odmawiającej ud-iału do­
tychczas nie została ustalona. Zo­
stanie ona wypracowana na spec­
jalnym posiedzeniu gabinetu, któ­
re zwołane zostanie w środę. Od­
mowna nota Japonii zawierać bę­
dzie również motywy, uzasadnia­
jące stanowisko Japonii. (ATE).

Otwarcie sesli pirlamentarnej Hitleryzicja Gdańska
Mowa króla angielskiego

Podkomitet nieinterwencji
osiągnął porozumienie

LONDYN, (PAT). Wtorkowe po 
siedzenie podkomitetu meinterwen 
cji trwało 5 godzin, od godz. 4 po 
południu do 9 wieczorem. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że osiąg­
nięto pewne postępy.

Posiedzenie zagaił min. Eden, 
podkreślając 3 główne napotkane 
trudności: 1) określenie daty, kie­
dy nastąpi udzielenie praw stron 
walczących, 2) zadania komisyj, 
które mają być wysiane do Hiszpa 
nil i znaczenie, jakie będą posiada 
ły ich raporty, 3) przywrócenie 
kontroli morskiej i lądowej.

Poza tym — zdaniem min. Ede- 
na — pozostaje jeszcze sprawa, 
t .  zw. symbolicznego wycofania 
pewnej ilości ochotników, która 
jednak według poglądu ministra 
nie powinna nastręczać specjal­
nych trudności, ponieważ w razie 
niemożności osiągnięcia zgody, 
propozycję tę można porzucić. O ile 
powyższe trzy sprawy zostaną za 
łatwione, to można przystąpić do 
praktycznego dzieła wycofania o- 
chotników O ile dyskusja da wy­
niki negatywne, trzeba będzie 
stwierdzić niepowodzenie i przeka 
zać ten negatywny wynik komite­
towi nieinterwencji, chyba że do­
tychczasowy zwyczaj jednomyśl­
ności zostanie przez podkomitet 
uchylony.

ny, albo też dyskutować swoje 
dyskusje bez i pomimo Sowietów.

Również ambasador Grandi wy­
powiedział się w podobnym sen­
sie, uważając stanowisko, zajęte 
przez ambasadora Majskiego za 
wyraźne odrzucenie planu bry­
tyjskiego. Dotąd w komitecie o- 
bowiązywała jednomyślność. Na­
leżałoby się więc zastanowić nad 
tym, jakim  ma być stanowisko 
podkomitetu wobec jedynego 
członka, który odmawia swej zgo­
dy na uchwały, przyjęte jedno­
myślnie przez pozostałych.

Ambasador Corbin i min. Eden 
uważali jednak, że stanowisko, za­
jęte przez Sowiety, w niczym nie 
przeszkadza kontynuowaniu dy­
skusji nad dalszym punktem pro­
ponowanej rezolucji.

Rozpoczęła się wobec tego szcze 
gółowa dyskusja nad dalszymi 
punktam i rezolucji.

Po omówieniu sprawy wysłania 
komisyj ambasador Grandi zapro­
ponował, aby wydelegowano do 
Hiszpanii 2 komisje, składające 
się z 6 członków, z przedstawicieli 
Francji, W. Brytanii, Włoch, Nie­
miec, Portugalii i Rosji sowiec­
kiej. Na czele tych obu komisyj 
stanąłby główny komisarz, które­
go należałoby powołać z grona 
państw neutralnych.

Minister Ęden zapytał przed-

LO N D YN , (P A T ). W e wtorek 
otwierając jesienną sesje ebu Izb 
brytyjsteiego parlamentu, król wyglo 
sil nrze-móunenie, w którym  p o m e, 
dział m. in.:

Stosunki W. Brytanii z  zagranicz. 
nym i mocarstwami, oparte na zasa­
dach przyja£ni, rozwijają się pomyśl 
nie. W listopadzie bieś. roku przybę­
dzie z  wizytą król belgijski. Na wio. 
snę zaś przyszłego roku  — król% ru­
muński. „Odwiedziny tych monar­
chów — oświadczył król — w sto­
licy W. Brytanii zostaną pouńtane 
przcZe mnie z radością i żywię na. 
dzieję, iż doprowadzą one do konso. 
lidacji przyjacielskich stosunków“.

Nawiązując do zagadnienia h isz. 
pańskiego, oświadczył król: „Mini­
strowie moi śledzą z wzrastającym  
zaniepokojeniem rozwój konfliktu  w 
Hiszpanii. Przekonani oni są, że ści­
słe stosowanie międzynarodowej po­
lityki nieinterwencji przyczyni się w 
znacznym stopniu do zakończenia te j 
wojny".

W  sprawie konfliktu  na Dalekim  
Wschodzie stwierdził król, iż Rząd je

go ma zamiar stosowai politykę 
współpracy z  innymi mocarstwami, 
bez tczględu na to, ozy są one człon­
kami Ligi Narodów.

W dalszym ciągu oświadczył król, 
iż wkrótce będzie w możności w y . 
brat się w podróż do cesarstwa in­
dyjskiego.

Omawiając zagadnienia wewnętrz­
nej polityk' stwierdził JerZy VI, S  
dozbrojenie oraz realizacja progra­
mu obrony narodowej czynią szyb- 
kie postępy tak, iż ludność Anglii bę 
dzic wkrótce zabezpieczona przed a . 
talcami lotniczymi. Projekt odpo­
wiedniej ustawy, dotyczącej tego za­
gadnienia, zostanie wkrótce prze­
dłożony parlamentowi.

Rząd brytyjski nie będzie ustawać 
w wysiłkach, mających na celu roz­
wój przemysłowy kraju.

Następnie zapowiedział król wyda­
nie osobnej ustaw y o unifikacji kró­
lewskich kopalń węgla i  o reorgani­
zacji przemysłu węglowego.

Premier Neville Chamberlain był 
z powodu niedyspozycji nieobecny na 
otwarciu parlamentu.

Akcja korsarzy
ma Morzu Śródziemnym

W związku z sobotnimi i niedziel 
nymi ekscesami antyżydowskimi w 
Gdańsku, aresztowano — jak donosi
„Der Danziger VorpOsten“   ogó_
łem 58 °sób, przy czym 36 wypusz­
czono już w niedzielę na wojną sto. 
pę, ponieważ były to osoby, które na 
wezwanie p°Iicji nie rozeszły się. po 
zostałe 23 osoby będą w środę odpo. 
wiadać przed sądem w trybie przy. 
spieszonym za kradzież towarów, wy 
stawionych w zniszczonych sklepach.

Żydzi uchwalili z powodu ostatnich 
ekscesów te  swej strony b°jkot. Do

tr1gf—
sopockiego kasyna gry .
ko nieliczna garstka & ”flch 1,1 
tym Żydzi nie kupują w 
mieckich. Bogaci Żydzi 
teren Gdańska, K i

Szkody, wyrzyizone w .
dzielę p°drza.< ekscesów ^  tf9' 
skich, oceniają na przeszł0

Gdańska Izba L ekarska
cy guldenów.

niedopuszczanie lekarzy 
dyżurów nocnych z dnie® 
da b. r.

iS l

Przemawiając następnie w imie [ stawiciela Włoch, czy zmodyfiko- 
niu Rządu sowieckiego, ambasa- i wał on swoje negatywne stanowi- 
dor Majskij wypowiedział się prze • zajęte w sprawie kompeten-
ciwko symbolicznemu wycofaniu 

ochotników, twierdząc że dysku­
sja na ten temat może tylko za­
ognić sytuację w podkomitecie, a 
samo symboliczne wycofanie jako 
takie nie przedstawia specjalnego 
znaczenia.

Przedstrviciel Sowietów zgo­
dził się, aby wyniki badań tych 
komisyj zostały uznane za obo­
wiązujące.

Rząd sowiecki dopiero po całko 
witym wycofaniu obcych ochotni­
ków i po stwierdzeniu, że żadne 
nowe posiłki więcej nie nadcho­
dzą, byłby gotów zgodzić się na 
przyznanie praw stron walczą- 
cyęh.

Minister Eden, reasumując prze­
mówienie ambasadora sowieckie­
go, stwierdził, że główna trudność 
w  dalszym ciągu koncentruje się 
wokoło sprawy przyznania praw 
stron walczących. Po dodatko­
wych wyjaśnieniach delegata so­
wieckiego, min. Eden stwierdził, 
że na zeszłym posiedzeniu stano­
wisko Sowietów wyrażało się sło­
wem „nie“, obecnie sprowadza się 
do formuły ,,jeszcze nie“.

Przemawiający następme amba­
sador portugalski Monteiro stwier 
dził, że wszystkie punkty rezo- 

» lucji, jaka ma być dyskutowana 
są współzależne i stanowią jedną 
całość. Wobec tego komitet albo 
musi stwierdzić w obliczu stano­
wiska Sowietów rezultat negatyw południem.

cji komisyj na zeszłym posiedze­
niu.

Amb. Grandi wyjaśnił, że cho­
dziło mu przede wszystkim o pod­
kreślenie wielkiego znaczenia, ja­
kie Rząd włoski przywiązuje do 
działalności obu komisyj.

Faktycznie więc amb. Grandi 
całkowicie wycofał swoje objek- 
cje, wysunięte na poprzednim po­
siedzeniu.

Następnie omawiano sprawę 
symbolicznego wycofania ochotni­
ków, ale wobec rozbieżności, ja ­
kie ta sprawa wywołała, zdecydo­
wano propozycje te całkowicie po 
rzucić.

Na wniosek ambasadora francu­
skiego,zgodzono się, że data przy­
wrócenia kontroli zależna jest od 
powzięcia decyzji co do wycofa­
nia ochotników. Przywrócenie 
kontroli na morzu i na lądzie na­
stąpi dopiero wówczpg, kiedy po­
wzięta zostanie definitywna u- 
chwała, ustanawiająca szczegóły 
wycofania ochotników.

W razie powzięcia takiej uchwa 
ły, przywrócenie kontroli nastą­
pić może — zdaniem ambasadora 
francuskiego — w ciągu 24 godin.

W końcu przyjęto krótki pro- 
tokuł zebrania, który będzie 
przedstawiony natychmiast rzą­
dom do aprobaty, z tym, aby od­
powiedzi nadeszły przed następ­
nym posiedzen:’em podkomitetu, 
które wyznaczono na piątek przed

Zbombardowanie przez wodno- 
płatowiec nieznanego pochodze­

nia francuskiego statku w porcie 
Furnell na Minorce spowodowało 
szereg ważnych zarządzeń. Wła 
dze francuskie wysłały statek wo- 
jeny do Furnell celem zbadania 
na miejscu całego wypadku. .Ko­
munikacja letnicza do Marsylii i 
Algieru została przerwana. Okręty 
pasażerskie, które z Marsylii uda­
ją się do Oranu i do portów ma­
rokańskich będą prawdopodobnie 
eskortowane przez wojenne statki, 
conajmniej na najbardziej zagro­
żonym odcinku drogi. (ATE).

Głos przestrogi
„Intrasigeant", omawiając ostat

nie wypadki, dowodzi, że Francja 
jest dzisiaj podwójnie zagrożona 
w swoich koloniach. Po pierwsze, 
zagrożone są jej komunikacje 
z jej posiadłościami afrykańskimi 
wskutek utworzenia przez Niem­
ców i Włochów strategicznych 

baz na morzu śródziemnym, po 
drugie groźną się staje agitacja an 
tyfrancuska, prowadzona od pew­
nego czasu coraz energiczniej 
wśród afrykańskiej ludności tubyl­
czej. „Miejmy się na baczności — 
wola „Intransigeant“. Gdyby na 
nieszczęście walka miała wybuch­
nąć, toczyłaby się ona nie tylko 
nad Renem i nad Mozą, lecz i w 
Afryce". (ATE).

Francja uśmierza bunt
Gen. Nogues, francuski rezydent 

generalny w Maroku wydał w śro 
dę rozkaz aresztowania najgroź­
niejszych prowodyrów ostatnich 
zamieszek w Khemisset, główny 
jednak przewódca całego ruchu 

pan - arbaskiego El Ouatani zdo­
łał zbiec i schronił się do kon­

sulatu hiszpańskiego w Fezie. Po­
nieważ Rząd francuski zdecydoż 
wał się jednak energicznie stłu­
mić wszelkie próby nowych za­
mieszek, miasta Fez, Rabat i Ca­
sablanca zostały otoczone kordo­
nem wojsk Legii Cudzoziemskiej.

(ATE).

do rozstrzeliwanych ^
4 funkcjonariiMZJ- 

wsi Tasztype w 
jarskim  sąd skazał ** 8 
na karę śmierci prze* • 
nie.

W Rostowie nad Dan® ^
czął się proces 5 człon* . ^ j  
nizacji szkodniczej, d**1 
gospodarce hodowlanej*  ̂ “
ni odpowiadają jak *vTg ^  
kich wypadkach, *

MOSKWA (PAT). — Wyrok 
na siedmiu członków kontrrewo­
lucyjnej organizacji szkodniczej, 
działającej w rejonie uwelskim, 
obwód Czelabiński, skakanych na 
karę śmierci przez rozstrzelanie, 
został wykonany.

Kierownik techniczny państwo 
wego urzędu zbożowego, Chasa- 
wiurte w Dagiestanie, zastał ska­
zany za szkodnictwo na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

Według dalszych informacyj, 
przebieg katastrofy na kopalni 
„Wujek" był następujący: Okofo 
godz. 8-ej rano nastąpiło silne 
tąpniecie w podziemiach na głę­
bokości 560 mtr., przy czym 
trzech górników zostało zasypa­
nych. Na wieść o wypadku kie­
rownik robót górniczych, inż. 
Henryk Jaśkiewicz zjechał na dół, 
aby kierować akcją ratowniczą. 
Kiedy wydobyto już ostatniego 
z zasypanych górników, nastąpiło 
drugie tąpnięcie w miejscu, w 
którym zawaliła się się ściano. 
Inż. Jaśkiewicz został zasypany

imozwałami węgla 1 ^  :
miastowej pomocy »  ® , $4$ -  
lumny ratowniczej, P . u -.e v / i & J  
Jak stwierdzono, inż. J3* .- 0^ 
znał kilku ran na g;ow‘ j 
on lat 39, osierocił ż o n * 
dziecko. g f

Lekko ranni zostali S  j J 
tons Liber, Paweł Ja^igaf I* 
Wójcik -  rębacze. szry%jo* 
wak wyszedł z wypa^kafa 

W  związku z katastry ^  
chał na kopalnię inż. 
ca naczelnika Urzędu t> 
który prowadził dot*0

Troje dzieci pod parow óz^
We wtorek rano w miejscowoś Dzieci zamierzały jeji^

Proces de la Rocque
Wói2z faszystów franiusk tii s^m p rem iL w in y
W  Lyonie rozpoczął się sensa­

cyjny proces księcia Pozzo di Bor 
go z pułkownikiem, de la Rocque. 
Przewódca francuskiej partii Spo 
łecznej zarzuca księciu Pozzo di 
Bor go, swemu byłemu współpra­
cownikowi, rozsiewanie rewelacji 
na temat subwencjonowania płk. 
de la llocque przez rządy Tardieu 
i Lavala, jako tendencyjne kłam ­
stwo. Książę Pozzo di Borgo wy­
stąpił na drogę sądową o zniewa­
żenie. Na proces ten wezwano 
świadków, rekrutujących się z kół 
politycznych i parlamentarnych, 
jak b. premiera T irm eu b. pre­
miera Lavala, naczelnego redak­
tora „Gringoire“ Curbuceia.

Były prem ier Tardieu w swych 
zeznaniach w całej rozciągłości 
potwierdził rewelacje prasowe na 
temat de la Rocque‘a. Oświad­
czył on mianowicie, iż w czasie, 
gdy był członkiem Rządu, t. j. 
prawie bez przerwy od 1926 r. do 
1932 r. widywał się z  płk. de la 
Rocque, który już za drugim wi­
dzeniem prosił Tardieu o udziele­

nie mu subwencji. Tardieu po­
twierdził wyraźnie, iż subwencji 
tych udzielał płk. de la Rocque, 
a następnie ustępując z Rządu, 
polecił p łk. de la Rocque premie- | 
rowi Lavalowi.

Zeznania Tardieu wywołały
wielką sensację w kołach poli­
tycznych, gdyż potwierdziły zarzu­
ty prasy prawicowej przeciwko 
płk. de la Rocque. Proces toczy 
się dalej.

ci Piaski pow. pszczyńskiego, wy­
darzył s‘ę tragiczny wypadek, któ 
rego ofiarą padło troje dzieci: 
4-letnł Józef Baszek, 6-letni Fau­
styn Sojka i 4-letn:a Anna Sojka. 
Dzieci te udawały się ok. godz. 
9-ej z domu do ochronki, gdzie 
zwykle przed południem przeby­
wały. Droga prowadziła przez tor 
kolejowy. Ponieważ w tym czasie 
przejeżdżać miał właśnie z jednej 
strony pociąg towarowy, a z dru­
giej osobowy, przejście przez tor 
zamknięte było barierą.
OSTATNIE WIADOMOŚCI I DE-

przeczekać do czasu P ^  
bariery. Tymczasem ° a°  -u> “i
jaka Romankowa, która- 
kając aż przejdzie P°®o<L\ t  P! j j
podniosła barierę i pfZe -ĝ ty ^  
tor. Widząc to, dzieci 
jej przykładem. VV tym 
nadjechał pociąg towar 10 ,
dzieci dostało s!ę Pod fć 9  
motywy, ponosząc śiti;e „ 
scu.

Policja wszczęła 0 
Romankową pociągu^*0 
wledzialności karnej. ^

PESZE NA STR. ł eJ

Uitąpiiii e gubern t  ra 
Ba M BJg  sk ego

BRUKSELA (PA T ). Gubernator 
Banku Narodowego Franek otrzy­
mał &-miesięczmy urlop, celem u- 
zyskania swobody bronienia się 
przed zarzutem nadużycia. W rze­
czywistości Franek opuszcza swe 
stanowisko definitywnie, przecho­
dząc na emeryturę. Funkcje guber­
natora Banku belgijskiego sprawo­
wać będzie przejściowo wicegubema- 
tor Banku Janssens, profesor uni­
wersytetu brukselskiego.

Wiadomsśfi w kilku wierszach
— Francuskie ministerium lotnio- 

ctwa donosi, że wodnosamolot „Lieu- 
tenat Vaisseau de P aris" znajdował 
się o godz. 12-ej d 26 b. m. mniej 
więcej w odległości 800 km od Per­
nambuco i 300 km od wyspy F er­
nando de Noronha. Samolot leciał 
na wysokości 2775 metrów. „Lieute­
nant Vaisseau de Paris" usiłuje po­
bić rekord światowy długości lotu 
wodnosamolotów.

—W poniedziałek i wtorek doszło 
w Kairze do antyrządowych demon- 
stracyj studentów. W związku z tym 
uniwersytet został na 8 dni zamknię 
ty , a  silne oddziały policyjne peł­

nią służbę w dzieln.cy studenckiej.
— Holenderski statek — cyster­

na „Pegara" rozesłał sygnały ,SOS“ , 
donosząc, iż znajduje się w niebez­
pieczeństwie o 18 mil na północ od 
wyspy Yeu. Dowództwo morskie w 
Rochefort poleciło udać się na to 
miejsce torpedowcowi „O uragan" 
znajdującemu się w pobliżu wyspy 
Re.

— 9-ta partia  mistrzowskiego sza­
chowego turnieju  w Hadze między 
Euwe a Aljechinem zakończyła się
na remis. S tan rozgrywek: Alje- 

chin 5 'A pid., Euwe 3R1 pkt.

rW M M IŚ d  SPORTOWI
P U K A  N 0 Z N A

H ISZPA N IE STĘSKN ILI SIĘ 
ZA PIŁK Ą  NOŻNĄ 

Z Barcelony nadchodzą wiadomości, 
że hiszpański Związek P iłkarsk i stara 
się obecnie zorganizować na całym  te­
renie, znajdującym  się pod władzą 
wojsk rządowych rozgrywki piłkarskie
0 mistrzostwo Hiszpanii. Zorganizowa­
nie tych mistrzostw natrafia na duże 
trudności ze względu na to, że najlepsi 
p iłkarze znajdują się zagranicą. Duża 
część piłkarzy służy w wojsku i prze­
bywa na froncie po obu stronach. Z y h 
względów przeprow adzenie mistrzostw 
okazało się niem ożliwe. Wszystkie wy­
znaczone mecze o m istrzostwo K atalonii 
n ie doszły do skutku ze względu na 
zdekom pletowanie drużyn. Hiszpański 
Związek P iłkarsk i praw dopodobnie bę­
dzie zmuszony zrezygnować z mistrzostw
1 zorganizować jedynie spotkania o cha 
rakterze towarzyskim  z udziałem  drużyn 
kom binowanych.
„CZERW ONI D IA B LI" POKONANI 

PRZEZ SOCHAUX 
Rozegrany w Belgii mecz p iłkarsk i 

pomiędzy „Czerwonymi D iabłam i" (nie 
oficjalna reprezentacja Belgii) a zwy. 
cięzcą pucharu Francji klubem  Sochaux 
zakończył się zwycięstwem Francuzów 
w stosunku 1 :0. Bram kę dla Francuzów 
zdobył A ustriak Hoffm ann, dawny gracz 
Rapidu wiedeńskiego, który obecnie 
walczy w barwach Sochaux. Zawody 
zgrjm adziły  15 tys. widzów.

3SKS
D RU G I MECZ BOKSERÓW OKĘCIA 

W NIEMCZECH 
Bokserzy warszawskiego Okęcia ro ­

zegrali w Niemczech drugie spotkanie. 
Tym razem przeciw nikiem  drużyny wa; 
sztw skiej była reprezentacja Hagen 
wzm ocniona k ilku  bokseram i z innej 
miejscowości.

Zawody zakończyły się wynikiem  re ­
misowym 8:8. Jak  wiadomo pierw sze

ał» ^
-potkanie w Kassel wy?1
10:6* kBA*

WISŁA — MISTRZEM J
w  b o k s ie

Mecz bokserski o droży P0 ^ 1̂ ,
stwo okręgu krakowskii J \  ,ję 
W isłą i Sokołem  w ko" ' 
stwem Wisły 13:3. *
na Wisły zdobyła osta
miejsce w m istrzostwie .

MARCEL T H IL  P O Z B A ^ j g #  
CJALNIE TYTUŁU

sw l* -»„W ieczny" m istrz » -j fłą . |J f(y
niej Europejskiej Fede ,w°) (ł|i<Łj)
Francuz M arjel Thil* P » ,e  a 
w Ameryce z Apostoli®*
nie zdetronizowany ’ ci?*U rfis 'id f 
pozostał w dalszy® „i* p o t y t
świata, gdyż w Amery ,tw«- ej»
rakleru  walki o ® IB fed®, fś *
wczoraj M i ę d z y n a r o d o
serska zdecydowała J‘ A
Thila z listy m ist” 0 tej a  .  o  ,  
ta. Motywem oficjał0? 
nie stawienia się J  
strzostwo z K idem  P
być rozegrany do ^ j l  P 
r. b. W len sposob ,  ^,is ^
stracił definitywnie ? B n\ 0

Europejska Fede”  
ra nie uznaje *® hąd*).®
świata w tej w. dze, 
najbliższych dniach ^„jpo "  ( c' 
kę o ty tu ł m ist” ?*., T u ^ je  ? 
k a n d y d a tem  jest . w  b? 
czas nie wiadomo, .
nikiem  T u n e ra .  . V.  4

A N G U S  N .S
ZA M ISTP -A p e t f y W

Angielska f e d e r a c ją -  j
liła  oficjalnie nie . jCii * , e &  ( l  J t  
mistrza świata njgt o o f ' j  J
ang ie lsk ie j  federacji* .„Jo- j f
nie prawa do tego flDże J r
rządzona t 0 Z ^ TJ " ' n L i s ^ tS" , i e  
strza świata. Kan z x t e  ±

I « _ _  H V  * »  r t i * ’grywki mogą ,by
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S$rnym Śląsku

Pieszyc rewizję orzeczenia arbitrażowego
c*. *  sprawie zarobków w kopalniach Śląskich

Kronika Zagłębia Dabrowskego

jął 2 w »ązek Górników  
ieZ* Komi_.° wiadom ości orze- 
30 'v<Uej I1 Arbitrażowej i Ro 
*“ SlerPnia ^ Q̂ at°w icach  z dnia 

y  r., mocą które- 
nieznacznie place 

. tom Jącym w przodkach i
p oL ^ ychod2ąc 2 za,oże-

PiąJj®cy j zny wzrost wydajno 
**ej J ? .r° St cen artykułów 
nia £ ^ Z.eby w zupełności

*937 
*° n .'^5|°no

0Hrc ai'

niektórych kopalniach podejmują 
uchwały o przygotowanie się do 
strajku, aby strajkiem w yw alczyć  
lepsze płace dla wszystkich gór­
ników, skoro interwencje CZG. o 
rewizję orzeczenia nie odniosły 
dotąd żadnego, pozytywnego dla 
górników rezultatu.

D alsze zwlekanie z załatw ie­

niem rewizji orzeczenia może do­
prowadzić do takiego zaognienia  
sytuacji w kopalniach śląskich, ie  
trudno jest przewidzieć jej skutki.

Mmisterium Pracy i Opieki bpo 
łecznej winno natychmiast zająć 
się rewizją orzeczenia z dnia 30 
sierpnia r. b., aby naprawić wy  
rządzoną górnikom krzywdę.

icł. Podwv-?ików wydatniej
... y*KI p |ac  (jjavw>.. Wrnji.a Płac dla w szyst-

l°żyWd̂  C2G- zażądał re- 
^  ^ ą c e g o  górników ar.

W tych

Rząd narzucił w  
w  górnictwie 

w skiego i Krakow 
przym usowy, a 
zagłębiach gór.n ąw  -jvu

^ I^ J k ien j^ 0 CZG., zagro
^ a n i a ”*  w y p a d ł  odrzu-

WynaHP?dwyŻSZenia p,aC 
ClaĴ  k nieodpowiednie> Rząd u - 
W , ^ g i ? b i H iam i w śród  2ÓrnI 
Wa?ki«Uo dąbrowskiego i kra- 

5 p0t|n iósł arbitrażem  
he k*ch , Pół do 6 i pół dla

C > o & ików-
tję CzVk 0-5  n,R1 Orzeczeniu tow.

^ 0  t,epr°w adził interwen 
C j. °  rew£ a=y i Opieki Spoie- 

z - j ę c z e n i a  górno- 
V C- że w  937 r. w ska-
iî  łłatję górnictwie tak być

V . PoihISL«w dwóch^h, ^Órnî  ołace wszvst_

1.  _    _________

^  Przv£ ników- w  Ministe-w  —  
,  J? <*

V łc*ei ,  }stan!e w  najbliższej

a
tylko

płace wszyst. 
na kopalniach 

niektórym Ka

Wiadomości P o lsk f '

deklaracji mlni-

STRASZNA ŚMIERĆ 3 -ga  DZIECI 
POD KOLAMI POCIĄGU.

W  m iejscow ości P iask i, pow . 
pszczyńskim , w ydarzy ł się trag i- 
cąztny w ypadek , k tórego  ofiarą 
padło  tro je  dzieci: 4-letn i Józef 
B aszek, 6-letn i F austyn  S ojka i 
4 -le tn ia  A nna Sojka. Dzieci te  u- 
daw ały  się około godz. 9-ej rano 
z dom u do  ochronki, gdzie zw y . 
kle p rzed  południem  przebyw ały . 
D roga p row adziła  p rzez to r  kole­
jow y . P on iew aż  w  tym  czasie 
p rze jeżdżać m iał z jednej stro n y  
p ociąg  to w aro w y  a z d rug iej o so ­
bow y, p rzejście przez to r  zam k­
nięte by ło  b arie rą . Dzieci zam ie­
rzały  początkow o  p rzeczekać do 
czas upodniesien ia barie ry . N ie­
szczęśliw ym  trafem  znalazła się 
w tym  sam ym  czasie m iejscow a 
m leczarka, n ie jaka R om ankow a, 
k tó ra  sp iesząc się, nie czekała aż 
p rzejdzie pociąg , lecz sam a p o d . 
niosła b arie rę  i przeszła p rzez 
tor. W idząc to  dzieci poszły  jej 
śladam i.

W  tym  m om encie nad jechał po 
ciąg  to w aro w y  i tro je  dzieci do 
s ta ło  się pod ko ła lokom otyw y, po 
nosząc śm ierć n a  miejscu. Poli­
cja w szczęła  dochodzenie. Rotnam- 
kow a pociągn ię ta  zostan ie do o d ­
pow iedzia lności karnej.

V V 7 *  -

^ w*n>e ^ łynał J«ż miesiąc, a
! nJe D,e2 ł0 n n la n le
C  tej 'g ó r n ik ó w .
V  ^  nrUaC^ górnicy naradzaS N <SZególnych k o p a l *

V 'tZywrt kam * w alki przeci- 
- az>e arb itrażow ej. Na

«t|B O LU  GŁOWYl

k a »  PRZEZIĘBIENIU.
K r y p i e  i k a t a r z e

zabójstwo w Częstochowie
s n ^ pela,cyjn y m  TO*pa- 
W ?  Joska Pędraka, 

, -mow lir?gowy skazał na

t i Zi-€n ie Za ZabÓj‘h Stef leJowego z Czę-
S  aa .Barana-
S w *  V ^ :iZ! bó-ic? a zabitym

kłótnia, która 
p 8l5  ’ bójkę. Baran 

?draka kamieniem.W ' a kam ienie]

f  ^  ®tanął na stano-
iNą ttieJ 8t,T? kyk> dokona-

»kąr(^ a'vi*ci rasowej. O-
“Pelacyjnej pod-

acbodzij tu moment

obrony koniecznej.
Podczas rozprawy w Sądzie Ape 

lacyjinym sędzia-rcferent Kramer 
oraz prokurator Morawiński od­
suwali moment nienawiści raso­
wej i traktowali to jakc zwykłe 
zabójstwo. Prokurator wyłączył 
jednak możliwość obrony ko­
niecznej. Obrcńcy mec. Berenson, 
Honigwill i Jan Dąbrowski twier­
dzili, ie  Pędrak co prawda prze­
kroczył obronę konieczną, jednak 
działał w obronie własnej.

Wyrok ogłoszony będzie w so­
botę. I. K.

ŚMIERTELNY CIOS W  BÓJCE.
W  przysió łku Z aborn ia obok 

Rabki, w ybuchła aw a n tu ra  m ię­
dzy F ranc. A ntolakiem , g o sp o d a­
rzem z C habów ki a  Teof. ju rze -  
wem  ze Skaw iec. W  czasie sp rze­
czki Ju rzew  zad ał śm iertelny cios 
A ntolakow i w  czaszkę, tak , że 
ten w kilka godzin zm arł. S p raw ­
cę aresztow ano .
SERIA TRAGICZNYCH W YPAD.

KÓW W  WILNIE.
W  W ilnie w m ieszkaniu rodzi­

ców  pow iesiła  się 23-letnla k raw ­
cow a, E ste ra  O staszynów na. Przy 
czyny nie ustalono.

Na ul. W iłkom irskiej w padł pod 
au to b u s i poniósł śm ierć na m iej­
scu 9-!etni H enryk Jezierski.

W  S ądzie O kręgow ym  po ogło­
szeniu w yroku skazującgo m ę­
ża przecię ła  sob ie b rzy tw ą żyły 
na rękach  m ieszkanka O stm iany , 
H elena P ytlow a. P rzew ieziono  ją  
w  stan ie  beznadziejnym  do  szpi­
ta la .

P odczas ćw iczeń pokazow ych 
piła m echaniczna obcięła rękę 18- 
letniem u uczniow i gim nazjum  im. 
M ickiewicza, E dw ardow i G raszu- 
lanisow i.

HIENY LUDZKIE.
Na cm entarzu  w si Kałów. pow. 

łęczyckiego, n ieznani sp raw cy  roz 
kopali d w a  groby , poczem  zdarli 
ze zw łok gard eró b ę . P ow iadom io­
na o profanacji zw łok policja p ro ­
w adzi dochodzenie.

UCIECZKA Z ARESZTU.
Z aresz tu  policy jnego  w  R ogo­

źnie, woj. poznańsk ie , uciekł w ię . 
zleń K arol Szym ański, o d s iad u ją ­
cy karę za o szustw a, k tórych  d o ­
puścił się u d ając  do staw cę  ziem ­
n iaków  dla w o jska . Szym ański 
był w ielokro tn ie no tow anym  w ła­
m yw aczem . Uciekł on w  ten sp o ­
sób , że rozb ił i rozeb ra ł w  celi 
piec kaflow y, k tó rego  drzw iczki 
w ychodziły  na kory tarz . Szym ań 
ski w y d o sta ł się n a  ko ry tarz  i 
zbiegł.

Co się kryje z a  kulisami
sprawy dworca autobusowego w Sosnowcu

W  nr. z dn ia 9 października w 
Kronice zagłębiow skiej „Gońca 
W arszaw skiego*1 podano ,że przy 
ul. P iłsudsk iego  w Sosnowcu, na 
w prost redakcji K uriera Z achod­
niego, ma być urządzony dworzec 
autobusow y przez n iejakiego p 
Ignacego  K asprzyka.

O p iera jąc  się na tej inform acji 
—  w ypada stw ierdzić, że dwie 
m ożliwości u rządzen ia cen tralne 

go dw orca autobusow ego wcho 
dziłyby tu w grę. Albo dworzec 
pow stałby na terenie należącym  
do huty szkła „Helena**, albo na 
niezabudow anym  terenie, stano 
wiącym w jasność Polskich Kolei 
Państw ow ych. W iadom ość o m a­
jącym  nastąp ić  uruchom ieniu hu­
ty szkła „H elena" w yłącza ją m o­
żliw ość u rządzenia dw orca a u to ­
busow ego na placu szklarni.

W  takim  razie dw orzec autobu 
sowy pow stałby na terenach na 
leżących do P. K. P.

T o  przypuszczenie ma cech>
dużego praw dopodob ieństw a, jeśli 
się zważy, że przedsiębiorczy pan 
o podobnym  nazw isku posiada pc 
wne kontakty  w D yrekcji W a r­
szaw skiej P . K. P., od k tórej w y­
dzierżaw ił już jeden dom przy ul. 
3-go  M aja  10, który przerobił ,u- 
rząd za jąc  kilka sklepów.

O becna tran z ak ę ja  z placem
kolejowym musi w yw ołać duże za 
niepokojenie, jeśli się zw aży, że 
o dzierżaw ę placu kolejow ego 
przy ul. P iłsudskiego, w łaśnie po ­
łożonego v is-a-v is „K uriera Za- 
chodniego" zab iegała gm ina in.
Sosnow ca jeszcze w  okresie rzą ­
dów kom isarycznych, m ając  na u- 
wadze urządzenie tam  cen tralnego 
dw orca autobusow ego, gdyż po­
stó j autobusów  w- miejscu obec­
nym, t. j. przed dworcem  kolejo­
wym .jest nie w skazany.

Jeśli istotnie D yrekcja W a r­
szaw ska P . K, P . oddała w dzier- 
wę plac, o który ub iegał się za-

rząd  m iejski w  Sosnowcu, byłoby 
to posunięcie niezrozum iałe.

Z am ieszczając n in iejszą wzmian 
kę pragniem y uzyskać m iarodaj 
ne w yjaśnienie zarów no ze s trn . 
ny w ładz miejskiech w Sosnowcu.

ja k  również pragniem y zwrócić u- 
w agę panu  m inistrow i Ulrychowi 
na posunięcia, faw oryzujące po­
szczególne osoby ze szkodą dla 
interesu publicznego, to  je s t in te­
resów gm iny m. Sosnowca.

C ie s z i  ny ss ę L .
Mamy się w końcu czym poszczycić

ii

rIe NaRCISSE ĵ LEU
<k Mury V*«»OVI«

A gencja A TE. donosi: W  S ta ­
rym Sielcu w powiecie radzyńskim  
w m ajętności ks. O lgierda C zarto ­
ryskiego, ożenionego z córką ar- 
cyksięcia H aro la  H absburga z Żyw 
ca, odbyło się w tych dniach w iel­
kie polow anie. U dział w nim w zię­
li: ks. O lbracht H absbu rg  z ż y w ­
ca, ks. Radziw iłł z Balic, am b. 
Rzeczypospolitej w Berlinie Lipski, 
poseł szwedzki w  W arszaw ie Bo- 
hom an, m arg rab ia  Pallvicini, hr. 
Enkel von D onnersm arck, ks. S toi- 
loerg W crnigerode, p rzedstaw icie­
le polskiej a ry stok racji m. in. hr. 
A lfred Potocki, o rdynat z Ł ańcuta 
i in.

W  ciągu pierw szego dnia polo­
w ania ubito  1,467 zajęcy, 565 b a ­
żantów', 294 królików  i 923 kuro ­
patw . Jest to  —  notu je  ATE. — 
najlepszy  wynik jednodniow ego 
polow ania w ciągu osta tn ich  25 
lat, i bije, zdaniem  znaw ców , re- 
kord tego rodzaju  polow ań w Niem 
czecłi, A ustrii, F rancji i. t. d.

P o lska biła inne rekordy, a nie re­
kordy upolow anych kuropatw  i b a ­
żantów .

Kącik radsowy
CZW ARTEK, 2 8 X

19.00 „Bosm an K leń“ — słuchowi­
sko S tefana  G rabińskiego.

20.00 ,C lm a  1 —  operetka Dostała.
22.00 W alka o w łasne słowo — 

szkic literack i A nton .ego Potockiego.

*

Jesteśm y bardzo  z tego zado- 
woleni, chociaż wolelibyśm y, by

Z j a z d
Związku Robotników, Dozorców  

Dcmiów, Służby Dom owej i pokre­
w nych zaw odów  w  Polsce, z sie- 
dzibą w K rakow ie, ul. S zczepań­
ska  5, odbędzie się w dniach 31 
październ ika i 1 lis topada 1937 r. 
w  K rakow ie, w  lokalu Zw iązku, 
p rzy  ul. S zczepańskiej 5 , 1 p.

O tw arcie  Z jazdu n as tąp i w dniu

31 październ ika  1937 r., o godz. 
10-ej p rzed  południem .

P rosim y zatem  w szystk ich  dele­
g a tów  i członków  Z arządu  G łów ­
nego Zw iązku o punktualne p rzy ­
bycie. Kom isja Rew izyjna zbie­
rze się w' dniu 30 października 
r. b.

T 0RZEWS!<A (Ca-
J* Mowysta lizacie* W ar-

WMz, 1937; s tr .
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Płuca“

sj i niemoz-
Ponad ich krąg

y p ie rw sze- 
dla Safony**) 

„w ciągnę- 
„dym y ró- 

*osów, n a  k tó-

poetów
rych d o robek  Safony palono , — 
tedy  „poezja  nie posz ła  w las'*. To 
ch arak te ry sty czn e  w yznan ie okre  
śla nieźle is to tę  dyspozycyj w ew  
nętrznych  au to rk i „Krystalizacyj**, 
je j pogoń za n iezw ykłośc ią  p rze ­
życia, afirm ację sp raw , które 
„św ia t od rzuca", boleśnie zm ysło 
w y sto sunek  do ciasnej i m rocz 
nej rzeczyw istości (cykl „Słońcu 
w  hołdzie**).

T a  rzeczyw istość  w  w idzeniu 
Jasno rzew sk ie j ma n iew ątp liw ie 
a sp ek t dość  w yłączny i og ran iczo  
ny, poezja jej nie dyszy  w ichrem  i 
nie rozpa la  płom ieni. Ale kto w ra ­
żliw y na piękno poetyck iego  s ło . 
w a i ob razu  ten  zw rócić musi u- 
w agę na św ieżość j o ryg inalność  
m etaforyki w tych w ierszach , na 
sub te lność  n as tro ju , na ep ig ram a- 
tyczną zw ięzłość form y, ujm ującej 
sw oistym  pow abem . Ja sn o rzew sk a  
unika naogó ł tradycy jnych  noran 
w ersyfikacyjnych , p o słu g u jąc  się 
form alnem i elem entam i poezji w 
sp o só b  b a rd z o  w łasn y  i odrębny. 
N iekiedy jed n ak , gdy  napięcie li­
ryczne w yładow uje  się m iarą n ie­
m al k lasyczną, p o w sta ją  rówmieżj 
w iersze  harmoniijne i doskonałe!

(np. Erotyk II), przekonywające
oryg ina lnośc ią  stylu J w yrazu .

♦ *
MIECZYSŁAW* JASTRUN. Stru.

mień i Milczenie. W arszaw a, J. 
M ortkow icz, 1937; str. 74.

Jeden  ze znanych  w dziale  p o e­
tyckim  kry tyków  już kilka la t te ­
mu, ch a rak te ry zu jąc  poezję J a .  
s tru n a , zw rócił uw agę (z resz tą  nie 
w  ch a rak te rz e  z a rz u tu ) , że treść 
tej poezji je s t „n iew y raża ln a  pro- 
z ą “, „m ożliw a ty lko w  m arm uro- 
w em  obram ieniu  m ocnego, wyrazj 
s tego  wńersza... s ta p ia jąc eg o  sze­
reg i słow ne w  n iew spó łm ierne z 
żadnym  odcinkiem  p rozy  całoś- 
ci“ ... *) T ak ie  ujęcie rzeczy, m ają­
ce z resztą  w alo r w sto sunku  do 
liryki w ogóle, n a rz u ca  się od razu , 
gdy  chodzi o w iersze  Ja s tru n a . 
P oezja  jeg o  ma charakter bardzo 
osobisty , kam eralny , refleksy jny ; 
jest refleksem  głębokich doznań  
au to ra , dla innych trudno-czytel- 
nym i tajem niczym , jak  ta jem n i­
czą je s t zaw sze ] zam kniętą dusza 
innego człow ieka. Tem atyczny i 
treśc iw y  sens n ie  zaw sze można 
tu odszy frow ać ; trzeba poprzestać 
n a  poszuk iw an iu  „m ocnego, w y ­
raz is tego  w ie rsza" , a  znalazłszy

*) K . W. Zawodziński. 
Literacki J932.

Rocznik

go  —  uznać  w agę j w arto ść  a u ­
to rsk iego  w ysiłku .

W  zespo le  czynników  em ocjonal 
nych, tw orzących  ź ród ło  poezji Ja  
struna p rzew aża  sm utek, m etafizy 
czuy ból, gorycz przem ijan ia, p o ­
czucie bezcelow ości is tn ien ia  i cier 
pienia. P op rzez  m inorow e akordy  
tych w ypow iedzi p rzedrze  się nie 
kiedy ja k b y  płom yk buntu  i  p ro ­
testu , g asn ąc y  przecież szybko  w 
nas tro jach  o sam otn ien ia  i rezyg­
nacji (np . „Próby**). W izyjność 
poety  je st m ocna i rozleg ła : 
w śród  w ierszy  znajdu jem y im pre­
sje czysto  m alarsk ie  („ śm ie rć  hra 
biego O rg aza" , „R em b ran d t") o 
dużej w yraz isto śc i b arw  i św ia tło ­
cienia. Z asługu ją  na u w agę p e jza­
że poetyck ie  („W ieczó r" , „Je . 
sień*,* „K oniec la ta " ) ,  piękne choć 
nieco ab s tra k cy jn e  w  tonie.

F orm alnie, Jastrun nie obcy je s t 
tendencjom  „a w a n g a rd y " , p rze j­
m ując od niej środki pog łęb ien ia i 
zbogacen ia  w yrazu . M ów ią o tern 
m. In. now e i  n iezw ykłe kom bina- 
cje słow n e sto sow ane  przez po e­
tę oraz ciekawe próby  o ryg inal­
ności ob razow an ia , w idoczne np. 
w pięknej, zam ykającej tom  —  
„Legendżie o  poecie".

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Nadużycia na  paczc  e
W  C zortkow ie w  tam tejszym  u- 

rzędzie pocztow ym  w y kry to  n a d ­
użycia, k tórych  dokonał urzędnik , 
za trudn iony  w  dziale kasow ym . 
D ochodzenia w ykazały  b rak  p rze­
szło 6000 zł.

Film japoński
„Córka S a m u r a j a ”

Pokazano nam, prasie (Urnowej, w 
Wara*awie próbkę japońskiej pro­
dukcji filmowej, próbkę niezraniernie 
ciekawą i bardzo wartościową pod 
wględem artystycznym. Film osnuty na 
tle zwyczajów i tradycji japońskich, za­
znajamia widzów z tą eg-mtycaną krai­
ną, ukazuje nam nie tylko wnętrze ja­
pońskich domostw, ale i strukturę psy­
chiczną ludzi łączących przeogromny 
pęd do współczesnej cywilizacji ze śle­
pym przywiązaniem do tradycji przod­
ków. Pokazano nam tragedię duchową 
Japończyka, który znajduje się w roz­
terce: iść z duchem czasu, szukać szczę­
ścia osobistego czy też zrezygnować 
z praw wolnego człowieka i w myśl 
praw, pisanych przez historię, kroczyć 
śladami przodków: słuchać przepisów
tradycji.

Na tle przepięknych studiów kwitną­
cych wiśni, na tle wystylizowanych niby 
japońskie obrazki na jedwabiu krajo­
brazów, pokazano duszę japońskiej 
dziewczyny, która mimo europejskiej 
ogłady, mimo wychowania nawskroś 
nowoczesnego, widząc niemożność po­
ślubienia ukochanego szuka śmierci, jak 
jej prababki, w kraterze wulkanu.

Ciekawy film. Artystycznie doskonały, 
malarsko skończenie piękny, technicz­
nie wykonany bez z ar/.u to.

Nic sposób jednak nie poruszyć tu 
rzucającej się w oczy jaskrawej sprzecz­
ności jaką jest eielankowość kolorytu 
obrazu, idealizaeja postaci bohaterów 
z tą nieprawdopodobną barbarzyńsko- 
śclą, jaka cechuje walkę Japończyków 
z Chinami. Każe nam się wierzyć, że 
Japończycy są uosobieniem łagodności, 
rycerskości i  szlachetności wówczas gdy 
codzienne biuletyny o rzeziach kobiet 
i dzieci mówią same za sobie. Film uka­
zał nam dążenie japończyków do kul­
tury Zachodu — życie ukazuje odwrot- 
ną stronę tych dążeń: zużytkowanie zdo 
byczy techniki współczesnej dla pognę­
bienia bratniego narodu.

Kraina kwiatu kwitnącej jabłoni na 
ekranie nęci pastelową barwą japoń­
skich jedwabi, na łamach prasy całego 
świata ukazują się straszliwe wizerunki 
broczących krwią, masakrowanych bar­
barzyńsko ofiar „synów samurajów1*-.

Pokaz filmu japońskiego odbył się 
stanowczo w niezbyt właściwym czasie. 
Studia rozkwitłych gałęzi drzew wiśnio­
wych nie przesłonią dziś stras.anej praw 
dy o wojnie japońsko-chióskiej.

Ikm.

.BOSDAN KLEŃ"
W  T E A T R Z E  W Y O B R A ŹN I.
Z m arły przed rokiem — potviei. 

ciopisartz i now elista, S tefan  G ra ­
biński in teresow ał się żywo radiem  
i nap isa ł słuchowisko osnute n a  tltf 
życia Kaszubów p. t . :  „Bosman 
K leń",. Słuchowisko to  zostanie n a ­
dane dnia 28 października o godz. 
19.00 z Rozgłośni Lwowstciej. Rzecz 
dzieje się w osadzie rybackiej nad 
polskim morzem. U dział w słuchowi­
sku bicua najlepsze siły tea trów  
miejskich.

„CLI VIA" — OPERETKA.
D O STA ŁA .

Bardzo m ilę tę operetkę, k tó ra  la 
czy melodyjność i  sentym ent z r y t ­
mam i współczesnego tańca, nadaje 
Polskie Radio w czw artek dnia 28 
października o godz. 20.00 w  wyko­
naniu  M ałej O rk iestry  Polskiego Ra 
dia Z. G órzyńskiego, z udż. M 
K arw ow skiej, E. Zayemdy, L. Roma­
now skiej, K. Peteckiego, J . K lim a­
szewskiego i innych. R eżyseria l ra - 
diofenizneja S. Bełskiego.

Radia warszawskie
CZW ARTEK, 28 październik#

W ARSZAW A I :  6.15 Pieśń. 6.2-9 
G im nastyka. 6.40 P ły ty . 7.00 Dzień-, 
mk poranny. 7.15 P ły ty . 8.00 A udy­
cja dla szkół. 11.15 Poranek  szkolny 
dla liceów. 11.40 Ludwik van Beetho 
veil. 11.57 H ejnał. 12.03 A udycja po- 
łudmowa. 15.30 Wiadomość; gospo­
darcze. 15.45 Rozmowa m uzyka % 
młodzieżą, 16.15 M uzyka salonowa. 
16.50 Pogadanka ak tualna . 17-00 
„K artez ju sz"—odczyt, wygłosj prof. 
Ja n  Lukasiewicz. 17.15 K oncert soli­
stów. 17.50 Poradnik  sportow y. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 P ły ty , 18.30 
P rogram  na  ju tro . 15.35 A udycja dla 
młodzieży w iejskiej. 19.00 O ryginal­
ny T eafr W yobraźni: „Bosman Kleń* 
— słuchowisko S tefana G rabm skeigo 
(ze Lwow a). 19.35 D uety w wykona­
niu Ireny G adejskiej i Jan iny  H uper. 
towej, 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 .,Clivia“ — operetka w 3-ch 
aktach Mco D ostała. 22.00 „W alka  
o w łasnę f |u Wo‘‘ (z  cyklu „Z m °jego 
warsztatu" (szk ic literacki A n ton ie­
go Potockiego, 22.15 K oncert kame­
ralny. 22.60 O statn ie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 P ły ty . 14.00 
Inform acje. 14.05 P rogram  na ju tro .
14.10 K oncert solistów. 15.00 J a k  spy 
dzić św ięto? 15.10 P łyty . 15 45 Jak  
słuchać nf>vrej muzyki (p ły ty ) t  ob­
jaśnieniam i dr, Jerzego F rc iheitera .
18.00 F ortepian  i skrzypce, 18.55 Ży­
cie ku ltu ra ine  stolicy. 19.00 Orkie. 
s tra  A dam a Furm ańskiego. 19.55 
Wiadomość: sportowe. 22.00 Gawęda 
o sztuce: „R ysunek i plam a* w ygło­
si N ela S8mOtyhowa. 22,15 P łyty.

PIĄ TEK , 29 października 
W ARSZAW A 1: 6.15 P:eśń. 6.20 

G im nastyka. 6.40 P ły ty . 7.0C Dzien­
nik poranny. 7.15 P ły ty . 8.00 A udv. 
c ja  dla szkół. 11.15 A udycja c la  zzkół 
.Mapa*' — audycja w oprać. Jerzego 

Ostrowskiego. 11.40 U tw ory fo r te ­
pianowe R oberta  Schum anna. 11-57 
H ejnał. 12.03 A udycja pełudniowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.46 
„Jak  pracu ją  nasze m am y": „M am u­
si# w domu** —  audycja d la dzieci. 
16.15 Koncert. 16.50 P ogadanka a k ­
tualna. 17.00 K ooperatystka angiel­
ska. 17.15 Benvenuto Busoni. 17.?'* 
Przegląd  wydawnictw. 18.00 W iado­
mości sportow e. 18.10 Sentym entalne 
piosenki 18.30 P rogram  na  ju tro . 
18.35 A udycja dla wsi. 19.00 „Ń apo- 
Ie°n" — R aynala, fragm en t słuch0-
wiskowy. 19.35 „I)on Juan-*   opera
W olfganga A m deusza M ozarta, li. 
bretto  Lorenzo de P on t;. T ransm isja  
7. P rag i czeskiej z okazji 150-lecia 
praprem iery . 2230  P ły ty . 22.50 O sta 
t i r e  wiadomości.

W ARSZAW A II : 13.00 P ły ty . 14.00 
inform acje. 14.05 P rogram  na ju tro .
14.10 Zespół salonowy. 15.00 R epor­
taż. 15.15 P ły ty . 18.00 M uzyka lekka.
19.00 R ecital fortepianow y M aryli 
Jonasów ny. 19.50 życie ku ltu ra lne  
stolicy. 10.55 W iadomości sportowe.
22.00 „K a s traży  języka" na m a rg i­
nesie ostatn ich  dzieł prof. S tan isła­
wa Szobera —  szk:c literack , K arola 
Irzykowskiego. 22.15 M uzyka ta n e ­
czna. 23.18 P ły ty .
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Ojczym chciał zab-ć pasierba
W  -Jn iu w czorajszym  około

g od z . 13-ej przyszedł w  od w ied zi­
ny do m aik i Jalh B ień, lat 25. A ku­
rat trafił na aw anturę, jaka to czy ­
ła  się  m iędzy m atką jego  a o jczy ­
m em , Karolem K okotem , 1. 60. D o  
aw antury w m iesza ł się Bień. W ó w  
cza s  ojczym  dobył z k ieszen i nóż  
sprężyn ow y i rzucił się na pasier­
ba. W  obronie syna stan ęła  m at­

ka. Bier» ratow ał się ucieczką.
Z w abiony krzykami dozorca do 

mu sp row ad ził policjanta. Przy  
K okocie zn aleziono  nóż sp rężyno­
w y  oraz rew olw er, na który nie 
p osiadał p ozw olen ia . K okota spro  
w ad zon o  do 111 kom. P. P. la m  
rów nież zg ło s ił się B ień i z łoży ł 
skargę na ojczym a. Kokot został 
aresztow an y .

Trup noworodka w kuchni
W  dniu w czorajszym  w ła śc i­

cielka 1 -p ok ojow ego  m ieszkania  
przy ul. Kr. A lberta Nr. 9 , w e z w a ­
ła  zduna, celem  n apraw ien ia  kuch  
ni. Zdun rozbierając kuchnię zn a­
lazł zam urow ane pod kuchnią  
zw łok i row orod k a . W szczą ł a- 
larm , na który zb ieg li się sąsiedzi.

N a szy jce  now orodka była za ­
w iązan a  szeroko w stążk a , którą 
p raw dopodobn ie dziecko zosta ło  
uduszone. Z w łoki b yły  zupełnie  
zasu szon e i w y g lą d a ły  jak szk ie ­
let.

U rząd ś led czy  w szczą ł energicz  
ne dochodzen ie celem  w ykrycia  
sp raw ców  m akabrycznej zbrodni.

•DBASTIMtU IB E U K I*
CZEKOIADA P B « C 7 Y iz c łA ^ C A

DLA DOROSŁYCH i DZIECI 
DZIAŁA SM U T E C Z Iil£  

I tA O O OJHlE

"  POJEDyńciYCHPUDCtECtHACH 
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R u d K  t r a m w a j ó w
w dniu W szystk ich  Św iętych

W dniu Wszystkich Świętych i w dniu 
Zaduszmym liczba wozów tramwajo­
wych, kursujących na liniach dochodzą­
cych i  ■■ cmentarzy, zostanie znacznie 
powiększ.—a.

Hitch to stronę P ouązeh: oprócz nor­
malnie kursujących do ul. Elbląskiej 
wozów lin ii „1“ i „8“ zostaną skiero­
wane do 4-ej bramy cmentarza w godz. 
od 9 — 19 wozy lin ii „3“ i  „19“ oraz 
będzie uruchomiona specjalna linia z PI. 
Trzech Krzyży przez PI. Teatralny.

Ruch w stronę, Bródna: oprócz nor­
malnie kursujących na ul. Odrowąża 
wozów lir.il „12“ i „21“ oraz na ul. Sw.
«■ III U l i  I llllllll 11*111 III III

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (ZNMS.) zaprasza 
na

CZARNĄ KAWĘ 
która odbędzie się, dnia 30 paź­
dziernika 1937 r. w sali klubowej 
teatru „Ateneurn“ Czerw. Krzysa 
Nr. 20.

Początek o g. 20. Wstęp zł. 1.50.
- » ^rarr: . ■

PROSZKIBOIU G Ł O W Y
! OLA
DOROSŁYCH

ZE
Z N A K I E M
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• « Ś Ś P R Z E Z I Ę B ! E N I U  
jwn/tf ©RYPIE i KATARZE

Wincentego wozów lin ii „6“ żostaną 
uruchomione linia „6a“ oraz specjalne 
lin ie PI. Teatralny, PI. Krasińskich do 
ul. Odrowąża i  Św. W incentego, jak 
również z dworca Wschodniego na ul. 
Św. Wincentego.

Wozy lin ii „21“ będą w dniu 1 listo­
pada r. b. dochodziły do pętli przy ul. 
Odrowąża, a pasażerowie dążący w tym 
dniu na Pelcowitjnę będą mogli prze­
siadać się bez dopłaty na specjalne 
wozy, kłusujące od pętli ul. Odrowąża 
do Pelcowizny.

W dniu Zadusznym wozy lin ii ,,21“ 
będą kursowały normalnie. Linia „6a“ 
i linia z dworca Wschodniego nie bedą 
urrrhomione, a ruch na liniach specjal­
ny d i z PI. Teatralnego i z PI. Krasiń­
skich. będzie rozpoczęte w miarę po­
trzeby około godz. 13-ej.

Ruch to stronę W oli: oprócz normal­
nie kursujących wozów lin ii „21“ bę­
dzie przedłużona w dniu Wszystkich 
Świętych linia „11“. W dniu Zadusznym 
trasa lin ii „11“ będzie normalna. Na 
lin ii „16“ ruch będzie zagęszczony, w 
związku z czym wozy tej lin ii będą 
w godz. od 9 — 19 dochodziły z Woli 
tylko do pl. Zbawiciela.

O SO BA um iejąca szyć na m aszy­
n ie, otrzym a sta lą  pracę do domu. 
W ym agane posiadanie m aszyny i 
200 zł. na kaucję. O ferty  adm. pod 
„20 —  30 zł. tygodniowo*1.

Kronika o r g a n śz a ty in
KOMISJA REWIZYJNA W.O.K.R. 

Posiedzenie komisji rewizyjnej W. O. 
K. R.-u odbędzie się w czwartek dn, 28 
b. m. o godz. 6 po poł. w lokalu O.K.R. 
Oługa 21..

P IĄ T E K .
W pfctek , dnia 29 b. m.

7 wiecz na niżej podanych W e !* :  
each odbędą się  Zebrania spraw o­
zdawcze z

VI KONGRESU ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

w stęp  dla członków i  wprow adzonych  
sym patyków .

Dz. W OLA —  C Z Y ST E  —  W ol­
ska 44 — ref. tow . Jan  K w apiński.

Dz. E A K O W IE C  —  Pruszkowska  
6 —  ref. tow . W ład. Piontek.

Dz. P R A G A  —  B rukow a 35 —  
ref. tow . B oi. Gruszko.

Dz. JERO ZO LIM A —  Chłodna 
30 —  ref. tow . A nt. Zdanowski.

Dz. M A R Y M O N T - ŻOLIBORZ—  
K rasińsk iego 10 —  ref. tow . Julian  
K lejn.

Dz. M OKOTÓW  —  R acław icka  
4 —  ref. tow . Sobolewski.

Dz. POW ĄZKI —  Kacza 7 —  
ref. tow . Socha.

Dz. OCHOTA — Grójecka 94 — 1 
ref. tow. Zieliński.

D z. GROCHÓW  —  Dobrow oja 4 
m . 1, róg M odrzewiowej —  ref. tow. 
Józef K am iński.

Dz. A N N O P O L  —  N -B R Ó D N O —  
B iałołęcka 51 —  ref. tow. S tan isław  
M alinow ski.

D z. C ZER NIA K Ó W  —  N ow o­
sie lska  1 —  re f. tow . Jan D ąbrow ­
ski.

Dz, ŚRÓ DM IEŚCIE —  W arecka  
7, godz. 7.30 ogólne Z ebranie człon­
ków ze Spraw ozdaniem  z K otiferen  
cji O kręgowej P P S . —  r e f tow . 
H enryk Raabe.

Z W IĄ Z E K  N IE Z A L E Ż N E J MŁO­
D Z IE Ż Y  SO C JA L IST Y C Z N E J  

Z. N . M. S.

W  czwartek dnia 28paździem ika  
b. r. odbędzie się Zebranie P lenarne  
o godzinie 19 —  w  lokalu Związku  
przy A lei Jerozolim skiej 36.

Sp raw y bardzo w ażne. Prosim y  
w szystk ich  członków o punktualne  
przybycie.

Z A R Z Ą D .

M łodzież PPS
C Z W A R T E K , 23 P A Ź D Z IE R N IK A .

Z E B R A N IE  K OŁA R E F E R E N ­
TÓW M ŁODZIEŻY P P S . odbędzie 
się dziś o godz. 6.30 wiecz. w lokalu  
OKR. przy ul. D ługa  21.

Z E B R A N IE  K IERO W NIK Ó W  
KOLPORTAŻU* KÓŁ M ŁODZIEŻY  
P P S . odbędzie się  dziś o  godz. 6.30 
vViecz. w  lokalu OKR. ul. D ł.uga 21. 

Z E B R A N IE  KÓŁ:
D ziś o godz. 7 w ieczorem  odbędą 

się  zebrania organizacyjne dla Kół: 
R A K O W IEC —  ul. Pruszkow ska

6 —  ref. tow. W ł. Lencki. 
MOKOTÓW —  ul. R acław icka 4

— ref.' tcw . Z. Ładkowski.
N O W E  BRÓ DNO  — ul. Białołę-

cka 59 - — ’ ref. tow. M. M iećzysław - 
ski,

ŚR Ó D M IEŚCIE —  ul. W arecka
7 — ref. tow . Namysłowski. 

OCHOTA — ul. Grójecka 94.
SO BO TA , 30 P A Ź D Z IE R N IK A .

W sobotę, dnia 30 b. m. o godz. 
7 w ieczorem  odbędą sae zebrania or ­
g an izacyjn e  dla Kół:-

P O W Ą ZK I —  ul. K acza 7 —  ref. 
tow . St. G ajew ski.

JERO ZO LIM A — ul. Chłodna 30
—  ref. tow, St. M alinpwski. 

ST A R Ó W K A  — ul. D ługa 21 —
ref. tow. E . Subczyński.

W OLA — ul. W olska 44. 
PO W IŚL E  — ul. Czerwonego 

K rzyża 20.
C ZER NIA K Ó W  — ul. Nowosdele- 

cka 1.
ŻOLIBORZ —  ul. K rasińsk iego  

20 —  ref. tow . K arol Lubelczyk.

Kronika w fp ed ic^

o m s i Ł m  m m i

R A D IO  I T E C Z K A

D w e n i w e s  tuki polskie
w Psis&m i Matysa

N a  inaugurację sezonu zim ow ego  
T eatr P olsk i i M ały przygotow ują  
prem iery dwu najnow szych  sztuk  po! 
skich autorów  dram atycznych. W ięc 
w T eatrze Polskim  ukaże się  wido­
w isko w  5 obrazach z dziejów  leg io ­
now ych z la t 1914 i 1915 r. p. t. 
„G ałązka rozmarynu** w  inscenizacji 
A. W ęgierk i, zaś w  T eatrze M ałym  
dana będzie jednocześnie kom edia w 
3 aktach z  życia  w spółczesnej w si 
polsfcej p. t. „W alący się  dom“ w  
reżyserii Z. Z em bińsk iego.

R" najtoMej^d 1 3 0  raty 1 0  zł.
rew elacyjne m odele w szystk ich  czo­
łow ych FIRM: U nion, H orniphon, 
Philips, Radiopren, T elefunken, K os­
m os i' inne.

R A 0 i 0  P R E N
Plac Żela: nej Bram y Nr. 2.

! Radio bez zaliczki!
N ajm niejsze raty! A paraty wszelkich  
firm  w staw iam y na prćbe. T elefon  
11.32-84. 96

DWOJE PODRZUCONYCH 
DZIECI.

W  bram ie dom u Emilii P later 
35, lokatorka, B ron isław a Golaro- 
w a, znalazła  podrzucone dziecko  
płci m ęskiej, m ające ok oło  5-c iu  
m iesięcy. Z nalezione dziecko Go- 
larow a zatrzym ała  u sieb ie  na w y  
chow anie.

—  Przy ul. M arszałkow skiej 59, 
Z ofia C zajkow ska znalazła  na 
frontow ej k latce schodow ej p od­
rzucone dziecko płci m ęskiej, m a­
jące ok oło  roku, które dozorca  
przeniósł do kom isariatu.

OSZUSTWO „NA SZPITAL".
P olicja  zatrzym ała w  Al. Jero­

zolim skiej, w  pobliżu  dw orca  Głó 
w n eg o , od d aw n a poszuk iw aną He 
lenę G olińską, (n igdzie n iem eldo-

w anąj, która o szu k a ła  ^«» ulituj) w**” i *
Sikorę, (w ieś Słupce, V° 0j  pr 
ski), w yfąd zając od  nifJ; c 
tekstem  um ieszczen ia
ej, w  szpitalu  D z. JezVl c E  

WYBUCH W ŁAZI** ^
*  fPrzy ul. W spólnej 61 

kaniu B eniam ina
cow m ca dom ow a,
lentyna O strow iecka ®P 
ła  w ybuch  p ieca g a z ° 'v stały * 
zience. P łom ien ie pt"ze *siita •J!

ego *  "ł

zaP*do przedpokoju, g d z ie Ostf0tf 

nało 
ej&cf

t£c
szafa  z ubraniam i. pól1'’,d o z n a m y )

fi
w sku tek  w ybuchu  
rżenia rąk i nóg . Na 011 
b yło  p o g o to w ie  III-S0 ' 
którego strażacy Po ia fe]czfi 
Poparzoną O. opatrzył 
go tow ia .

C o tratą w teatra
T E A T R  A T E N E U M : D ziś „Oże- 

nek11 G ogola w  przekładzie Ju liana  
T uw im a. W roli głów nej Stefan J a ­
racz.

TEATR W IELK I: D ziś „Legenda  
Bałtyku*- F elik sa  N ow ow iejskiego.

T EA TR  NA RO DO W Y: D ziś w
czw artek i p iątek  „Wilka w  nocy"  
R ittnera.

W  sobotę F redry „Dożywocie*' z 
L. Solskim  oraz „Pan B enet“ .

T E A T R  PO L SK I gra  ty lko do 
końca m iesiąca „Jadzię-w dowę1*.

TE A T R  M AŁY daje w dalszym  
ciągu w znow ioną kom edię F lers'a  i 
C a illa v efa  „Papa“ .

T E A T R  N O W Y . D ziś subtelna ko 
media Zapolskiej „Skiz“ —  „Gra w 
miłość**.

T E A T R  L E T N I: D ziś kom edia N ie  
w iarow icza „Gdzie diabeł n ie  m oże“.

W  sobotę prem iera najnow szej ko­
medii G rzym ały - Siedleckiego „Or­
m ianin z Beyrutu** z F ertnerem  w 
roli tytu łow ej.

TF/ATR K A M E R A L N Y . Dziś i co­
dziennie now a sztuka G ojaw iczyń­
skiej p. t. „Współczesne** z G rywiń. 
ską, Strachockim , M orską i D ardziń- 
skirn.

T E A T R  W IE L K A  R E W IA  (K aro  
w a 1 8 ): O statn ie  dni „Król na jedną  
noc1*.

W  piątek  z powodu próby general 
nej przedstaw ienie zaw ieszone.

W  sobotę prem iera kom. m uz.

liera . nT0  ^  iR O SY JSK IE  ST U D IU  j e  
TYCZNE (N o w y  św ia tJ * ’ 
ne skrzypce1 Surguczo •

R EC ITA L Ś P I E W A Ć ^
SERW ATOR1UM . m ^,hPM e fóA  
28 bm. o godz. 20.15 „„o"*'
sali K onserw atorium  Jtego ofS!.'.
recita l śp iew aczy doskon? ^  y  
francusk iego  a r ty sty  po
sk iej i  Covent G a rd e n  a *
Roberta M erignac‘a. pjgtN p5

z  f i l h a r m o n i i . >ad> .  £  K
koncercie sym fonicznyn1. . jpiatoji-
dziem .k a  u s ły s z m y
tystk ę  A n gelw a Mor3J ^ j1 s  ? , / '
słynnego profesora r* f areV 
która w ykona koncert 
B eeth avcn a  C-m oll. j

Co wyświetlają K>D®,
t t f if łB C I  najn'>wsze m odele, lam - 

H M  II I  powe, od zł. 100. Philip­
sa pa 15 rat m iesięcznych. P atefony, 
płyty . Zegarki kieszonkow e, stołow e, 
i ręczne. Row ery na częściach an g ie l­
skich. W arunki nadzw yczaj dogodne. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stw ow ych —  sam orządowych specjał 
ne ulgi. „Radio - Select*1. M arszał. 
kowskn 147. 204

|  i i m t T w y i a a i i i i  j
E ngliieęh correspondence, literature, 

gram m ar, conversation teaches  
student o f  Londoner U n iversity . 
Tel. 11-14-83; 10— 13, 16— 18.

I teatrów warszawskich
T E A T R  N O W Y :  „S k i z “ (G ra w  

m iłość11) G abrieli Z apolsk iej. K o­
m edia w  3-ch  aktach.

Z szeregu  znanych i św ietnych  
kom edyj G. Z apolsk iej, jak  „ M o ­
ralność P ani D u lsk ie j11, „Ich czw o  
ro“, ,^*anna M aliszew sk a1— „Sk iz 1 
jest sztuką najrzadziej w znaw ian ą  
i m ało znaną.

N ie bez g łębszej racji tedy 
T eatr N ow y w sk rzesił tę dobrą, 
zw artą i nie za słu gu jącą  na za -  
póm nieni6> sztukę, graną po raz 
pierw szy  w  r. 1908.

Z apolska w tej sztuce zdradza  
w łaściw y  sob ie  talent ob serw acyj­
ny i dar scen iczn ego  zobrazow an ia  
w ątku dram atycznego.

P otrafi spraw om  i ludziom  p o ­
w szednim  nad aw ać charakter rze* 
czy typow ych i pow szechnych, d o ­
chodzić do uogóln ień , św ia d czą ­
cych o perw ersyjnej n ieco sk ło n n o ­
ści do dem askow ania gry pozorów  
i patosu nam iętności.

W  .S k iz ie1 (a tu tow a  karta w  
taroku) przedstaw ia nam dzieje  
dw ueh m ałżeństw . MJoda żona  
m łodego zresztą  hreczkosieja , zn u ­
dzona p ow szed n iością  sw eg o  m ę­
ża, podkochuje się  w  sw oim  star­
szym  znaczn ie kuzynie, który p o ­
siad a  kunszt utrzym yw ania w  n a ­
pięciu d uszy  kobiecej, ż o n a  nato­
m iast ow ego  kuzyna, św iadom a  
rzćczy i d ośw iad czon a  życiow o  
niew iasta , fo lgu je  ce low o  s ła b o ­
ściom  m ęża w- b łog iej nadziei, źe

m imo m elodram atycznych p op ę­
dów  nie stać  g o  na żadną życiow ą  
rew olucję, że  przyzw yczajen ie , n a ­
rów  (ów  n iezw yciężon y  „ s k iz ", 
którego chow a na osta tn ią  g o d z i­
nę gry  m iłosn ej) rozstrzygnie w al 
kę na jej korzyść.

I nie myli s ię  sprytna pani Lulu. 
N ad rom antycznym i uniesien iam i 
p od starza łego  pana T o la  góruje  
n a łó g  d łu gotrw ałego  zw yczaju  > 
rozkładu dnia, k tóregi żadne nu łos 
ne zap a ły  rozkochanej w  nim mło 
dej i pięknej kuzynki zburzyć nic 
m ogą.

Z w ycięża siła  bezw ładu u św ię . 
con ego  porządku rzeczy, zam iłow a  
nie do spokoju  i ładu n iebardzo  
n iesk aziteln ego , lecz bądź co bądź 
dom ow ego , ogn isk a  —  przy boku  
niezbyt efektow nej i kochanej, lecz 
bądź co bądź szanującej jeg o  sp o ­
kój i w yrozum iałej żony.

K om edia zbudow ana zręcznie, 
akcja  toczy  s ię  żyw o, d ia log  p u l­
su je  grą m yśli i uczuć, sztuka w  
ca łośc i in teresująca.

G orycz życ iow a  i zm ysł r e a li­
styczn y  autorki w yraża  się  tutaj w  
podw ażeniu  p ow agi i s iły  gry  n a ­
m iętności w  zestaw ien iu  z tłoczącą  
p otęgą  najbardziej prozaicznego  
nałogu  czy  zw yczaju .

N ie cza s  obecn ie w alczyć  z Za- 
polską o w ła śc iw e  ujęcie god n ości 
życia  i praw a do w iekuistej p rze­
m iany o sob ow ości n ieza leżn ie  od

łupania  w kościach  czy n arasta ją ­
cej siw izn y  czy łysiny .

P raw da autorki jest praw dą ma 
łą, zdaw k ow ą, zdobytą w rozm o­
w ach  źródłow ych w  sk lep ie s p o ­
żyw czym , m aglu  i m ydlarni.

„B o to mój chłop, m oja pani, lu ­
bi zagrych ę z boczku w ęd zon e­
g o 11... W ięc gd y  mu ryw alka jego  
baby poda kaszanki lub leberki, 
będzie m iał pow ód w estchnąć do 
sw ojej p ierw orodnej...

W szystk o  to są  praw dy natural 
ne, ale tak pośled n iego  gatunku, że 
czynić z nich „rea listyczn ą11 z a s a ­
dę życia  byłoby rzeczą śm ieszną  
i n iebezp ieczną.

A m undsena pod eszły  w iek nie 
ustrzeg ł od pokusy n a jw zn io ś le j­
szeg o  rom antyzm u, który sta ł się  
przyczyną jeg o  najchw alebniejszej 
i zaszczytn ej zguby. N ie  w iek star 
czy, a przynajm niej nie on jedynie  
rozstrzyga  o zw ycięstw ie  słab ości 
w duszy n a łogow ego  low elasa  i 
trutnia w  osob ie  pana T o la , le c z - -  
sfera , środow isko , któremu Z ap ol­
ska, n iestety , bardzo m ało udziela  
m iejsca i uw agi.

Pan T o lo  jest n ajk lasyczn iej- 
szyin  reprezentantem  tej p a so ż y t­
niczej sfery  ziem iańsk iej, która, 
zd ając  rządy nad sw oim  m ająt­
kiem w cudze ręce, udaje się  na 
Rivierę, by, korzystając ze „ św ię ­
teg o 11 praw a w łasn ośc i, p ław ić się  
w  letniej bryi lazu row ego w yb rze­
ża i patrzeć bez-ad n ie  na to p n ie ­
jącą  w  M onte C arlo fortunkę.

N ie —  to nie starość  lecz de­
praw acja m oralna całej sfery, c a ­

łego  środow iska  pana T o ia  u n ie­
m ożliw ia  mu jakąkolw iek  decyzję, 
która by w ym agała  m inim alnego  
choćby w ysiłku .

N ie będziem y się  jednak p o ty ­
kać z Z apolską po latach o uprzy- 
czynow ien ie społeczne psychiki 
jednostk i, gd yż m im o najlepszych  
chęci i tak byśm y do ładu na ten 
tem at nie doszli.

K om edia zresztą  je s t ciekaw a  
niezależn ie od tych zrzędnych re- 
fleksyj i m ożna jej się  po latach  
przyjrzeć z niem ałym  upod oba­
niem, pod ziw ia jąc nade w szystko  
kunszt scen iczny a u to rk i/je j um ie­
jętn ość  i umiar w stopniow aniu  
efektów .

W ystaw ion a  starannie w prze­
m yślanej reżyserii A leksandra Zcl 
w erow icza  w  doskonalej opraw ie  
aktorskiej ; — c ieszyć  się  będzie  
niew ątp liw ie zasłu żonym  powmdzc 
niem.

P ani Lulu w doskonałym , peł­
nym umiaru i w dzięku ujęciu p. 
M ieczysław y Ć w iklińskiej —  była  
ujm ująca i przekonyw ająca pod  
każdym  w zględem .

Szeroką skalę swoich" m o żliw o ­
ści scenicznych i techniki aktor­
skiej zaprezen tow ała  p. N ina  
Św ierczew ska w* roli M uszki, za ­
św iad cza jąc  w ym ow nie o stałym  
rozw óju sw ojego  talentu.

P an Antoni R óżycki i p. T a ­
deusz W eso ło w sk i stw orzyli dwa  
doskpnąłe, pełne i w yraziste  typy  
dwuch przeciw staw nych  m ężczyzn.

D ekoracje projektow ał p. St. 
Jarocki. /. N.  MILLER.

A D R IA : „Król i chórzystka**.
A N T IN E A : „Vt blasku słońca" i

„M ały bunt°w nik‘*.
AM OR: „Pokusa" i „N a Cnie ocea. 

nu".
ACRQN: „T rzydzieści karatów szczę  

śeia“ i „B ohaterskie kurczątko".
A S : „Sraszny dwór".
A T L A N T IC : „Ich stu  i ona jedna".
B A Ł T Y K : „Saratoga".
B IS : „Rom eo i Julia".
C A SIN O : „Czar cyganerii-* z Kiepu­

rą i M E ggerth .
CAPITOL: „Znachor".
CO LO SSEUM : „Scypion  afrykań­

ski".
CZARY: „T ajem nica żó łtego  poko­

ju 11.
E L IT E  (M arszałkow ska 8 1 ):  „B ar­

bara R adziw iłłów na" i „Trzy m ałe  
wilczki**.

E U R O PA : „Kiedy je ste ś  zakochana-*
FA M A  (P rzejazd  9 ) :  „Brutal" z Mac 

Laglene.
FIL H A R M O N IA : „T rafalgar".
RORUM : „D roga do sław y" i „N ow y  

Jork —  San Francisk°".
FO R U M . „M aroko" i „D zikie śc ież­

ki*1.
G D Y N IA : „Ty, co )v Ostrej św iecisz  

bram ie" i dodatki.
G LORIA: „D aniel Boone" i „Papa  

się  żeni".
HOLLYW OOD: „Tak się  kończy nd 

łość".
H E L IO S: „Trędowata" i „Ordynat 

Michot-'-wski".
JU R A T A : „Barbara Radziwiłłówna*'
IM PERIA L: „H istoria Jednej nocy".
IT A L IA : „Ku w olności-1.
K OM ETA: „K aprys m ilionera" i r e .

NO W A TOM BOLA: t l f  4*
słońca" i „ B ° h a te r s k a ja?d 
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